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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
* wyjątkiem dni poświąteeznych.

Numer pojedyńezy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

I, |  (Gmach Województwa). — Listy należy fran­
kować. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n u m e r a t a

m i e j s c o w a
miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z przesyłka pocztowa 
S.30 I

Za granicą 7.00 Zt.

5.30

Refleksje
po zamkniąciu sesji.

W śród dość martwego nastroju i sła­
bego kompletu poselskiego spokojnie dokonał 
się akt zamknięci® sesji budżetowej Sejmu 
i Senatu: Moment ten pozwala mam na krót­
ką ocenę prac naszego parlamentu.

Zaczęło się pod ziemi auspicjami. Była 
chwila, gdy zdawało się, ż-e stosunek Sejmu 
do Rządu ułoży się pod znakiem zasadnicze­
go antagonizmu, że harmonia, znaichodząca 
swój wyrazi w zgodnej współpracy, będzie 
rie do osiągnięcia.

Na szczęście dla Państwa- te groźnie za­
powiadające się chmury: rozeszły się. Z jed­
nej strony czynnikiem rozbrajającym przeła­
dowaną atmosferę był marszałek Sejmu, któ­
rego dobrą wolą i wysiłkiem udało- się- dro­
gi władz ustawodawczych i wykonawczych 
uczynić równwległ-emi. Z drugiej stroimy nie­
poślednią zasługę przypisać należy Rządowi; 
którego- członkowie i przedstawiciele odnie­
śli się dio Sejmu z najdalej idącą lojalnością, 
tolerując ni-ej-rdmoikrotmk fakty, mogące ła­
two- wywołać burzę.

W  rezultacie Sejm spełimł sw>e zadanie 
  ta-k, jak m m l. Budżetowi- poświęcił du­
żo1 pracy. Wiadomo', że niektóre komisje 
kontynuowały swe posiedzenia do późnych 
g-o dziw noicnych. Szereg, podstawowych dla 

.Pańs-twai postulatów spotkał się na terenie 
seim-o-wyim z-e zrozumieniem ii poparciem.

Na-e- wszystko- jećfaalk diopisiałlo, 1 to- trze­
ba s-twierdlziić otwarcie. Były zgrzyty oo naj­
mniej niepotrzebne. -Wśródl wysiłków, aby 
utrzymać Iiismję rz-eczową pracy, widiokroitnie 
zdarzały- się odchylenia1, będące k-omcesją na 
rzecz interesów poszczególnych -stioinnictw. 
Często- również do głosu przychodził egoizm 
stanowy, występujący — c-o- jest rzeczą go­
dną uwiagii — nie u  tych grup społecznych, 
które się zazwyczaj oskarża o to-, nie u so­
cjalnej prawicy, lecz1 u młodiych -ugrupowań 
radykalnych, szczególnie włościańskich.

Ustosunikowiani-e- reprezentantów mniej­
szości naru-dowych do Państwa, wychodziło 
niekiedy poza granice dlopuszczai-noś-ci. Za­
sadniczo nacechowane ibylo- tern deklauiaW - 
stwem demaigoigicznem, jakie tiowarzys-zj7 
niskiej! kuilt-uirze politycznej. 1 rzeba wierzyć, 
że przyjdzie czas, gdy: mniejszości zrozumie­
ją swój błąd, gdy pojmą, że tym sposobem 
nie roibi się polityki i do, żadnych praktycz­
nych wyników nie dochodzi.

B-e-zp. Blok był dla Sejmu poglądową 
szkołą pracy. W śród zamętu drobnych, 
krzyżując37chi się interesów wskazywał nie­
przerwanie na „suprema; patio*1 parlamentu, 
— na służenie Państwu. I jieśli dailsize prace 
tego- Sejmu, jeśli praice Sejmu następnego 
dadzą owoce jeszcze, -lepsze, pełniejiSzie, jesz­
cze bardziej pokrywające się z- objefctyw- 
nem dobrem Rzeczyposlpiolitej, bę-daiet to 
skutkiem- tej wielkiej misji, lalką Mu-rsziałek 
Piłsudsiki- nazwał przied dw-o-mai laty „wy­
chowywaniem Narroił..

W POSZUKIWANIU AMUNDSENA.
O slo , 24 czerwca. (PAT). Lotnicy szwedz­

cy, którzy wylecieli z wyspy Amsterdam 
celem szukania Amundsena i Guilbauda, 
donoszą, że nie napotkali żadnego śladu 
zaginionych. W całej Norwegji panuje wiel­
kie zaniepokojenie o losy Amundsena.

Berlin, 24 czerwca. (PAT). Jak donosi 
rasa berlińska, sowiecki łamacz lodów „Mały- 

gin“, który dotarł do 78 stopn. szer. pochwycił 
w ciągu dnia wczoiajszego sygnał od Amund­
sena, który zapytywał o stan morza w po­
bliżu wysp Niedźwiedzich. Prasa berlińska 
wyraża z tego powodu przypuszczenie, że 
Amundsen wylądował zapewne w pobliżu 
tych wysp.

P. W icepremjer kartel
o stosunku Rządu do Sejmie

Znany dziennikarz duński Bóghold za­
mieszcza w „Baltische P resse“ artykuł p. t. 
„Piłsudski pragnie współpracy z Sejmem". 
Podkreśliwszy decydującą *rolę Marszałka 
Piłsudskiego w polityce,polskiej stwierdza, 
że wobec niechęci Marsz. Piłsudskiego do 
czynnego udziału w polityce codziennej, 
właściwym politycznym premierem jest Wi­
cepremjer Bartel. Bóghold wyraża dalej 
opinję, że Rząd Marsz. Piłsudskiego pragnie 
w dalszym ciągu respektować Parlament 
i był skłonny do pewnego rodzaju współ­
pracy z poszczególnemi partjami, jednak 
bez zawierania jaKichkolwiek paktów.

Bóghold postawił Wiceprem. Bartlowi wy­
raźne pytanie, jak ocenia on obecne stosun­
ki w Polsce i czy Polska znajduje się na 
drodze prowadzącej do parlamentaryzmu, 
czy też do usunięcia systemu parlamentar­
nego.

Odpowiedź Wicepremiera brzmiała: Pol­
ska znajduje się na drodze, wiodącej do 
parlamentaryzmu, Państwo nasze zgodnie ze 
swemi najstarszemi tradycjami jest państwem 
parlamentarnem. Obecna sytuacja konstytu­
cyjna w Polsce przedstawia się w sposób 
następujący: Po wieikiem zwycięstwie na­
rodów Polska powróciła do swych tradycji 
z ostatnich lat swej państwowości. Ale na­
sza konstytucja, uchwalona we wskrzeszo­
nej do sam odzielnego bytu P olsce, w ytw o­
rzyła sytuację, w której parlament mógr 
być rozwiązany tylko mocą swej własnej 
uchwały. W ten sposób poważnie zagrożo­
na została na niekorzyść władzy wykonaw­
czej konieczna równowaga pomiędzy wła­
dzą ustawodawczą i wykonawczą. W ciągu 
lata 192G r. zmieniono w tym kierunku kilka 
artyKułów konstytucji. Z tą chwilą weszliśmy 
w okres, w którym równowaga ta, na jakiej 
opiera się zdrowe życie polityczne, zaczyna 
się powoli urzeczywistniać.

Na zapytanie co do różnicy zachodzą­
cej pomiędzy faszyzmem włoskim a dzi­
siejszą formą rządów w Polsce Wicepremjer 
odpowiedział:

Głęboką różnicę widzę w tern, że siła 
faszyzmu opiera się na potędzef organizacji 
partji faszystowskiej, gdy obecny Rzad 
polski nie stworzył sobie właściwie żad­
nej zorganizowanej partji. Dla nas mia­
rodajny był zawsze interes Państwa a 
nie polityczny. Chcemy służyć całemu na­
rodowi i całemu państwu a nie poszcze­
gólnym interesom.

Następnie Bóghoid zapytał o wewnętrz­
ne polityczne cele obecnego Rządu oraz,

ZJAZD KATOLICKI W GOSTYNIU.
Gcstyń, 24 czerwca. (PAT). Dwudnio­

we uroczystości związane z IX. zjazdem 
katolickim i koronacją cudownego obrazu 
Matki Boskiej miały dzięki pięknej pogo­
dzie oraz udziałowi wielotysięcznych tłu­
mów ludności miejscowej i okolicznej, a 
przedewszystkiem dzięki obecności ks. Nun­
cjusza Marmaggi’ego, ks. Kardynała Pry­
masa Hlonda, grona biskupów, i najwyż­
szych władz państwowych z Ministrem rol­
nictwa Niezabytowskim na czele, charakter 
wielkiej manifestacji uczuć katolickich. Ks. 
Prymas zawiadomił zebranych, że Ojciec 
Święty nadesłał pismo do Zjazdu, które to 
pismo odczytał ks. Nuncjusz Marmaggi.

W niedzielę już ~ od wczesnego ranka 
zaczęły się gromadzić w Gostyniu wielo­
tysięczne pielgrzymki z dalszych nawet 
okolic, tak, że z górą 50.000 ludzi wzięło 
udział w dalszych uroczystościach. Odbyły 
się one na ogromnym placu wokoła ko­
ścioła 0 0 .  Oratorjanów, na świętej górze 
pod Gostyniem. Po nabożeństwie i kazaniu 
ks. Kardynał Hlond nałożył złotą koronę 
na cudowny obraz, poczem wśród śpiewów 
w uroczystej procesji wniesiono obraz do 
kościoła.

czy Rząd zamierza ograniczyć działalność 
i znaczenie Sejmu i czy zamierza dopro­
wadzić do systemu ograniczonego parla­
mentaryzmu. Wicepremjer odpowiedział:

W żadnym razie nie uważam roli par­
lamentu za mało znaczącą. Powiedziałbym, 
że jest raczej wręcz przeciwnie. Polski par­
lament jest wyrazem wymagań ustawodaw­
czych naszego młodego Państwa. We wszyst­
kich zagadnieniach młodego państwa dzia­
łalność organów legislatywnych jest bardzo 
ważna i nadzwyczaj doniosła. Sejm stoi 
przed wieikiem zadaniem. Gdy swego czasu 
Rząd zwrócił się do dawnego Sejmą z żą­
daniem udzielenia mu pełnomocnictw w 
dziedzinie ustawodawczej, ograniczył się 
własnowolnie tylko do pewnych dziedzin 
działalności państwa, ale parlament polski 
w żadnym wypadku nie został wyelimino­
wany z życia politycznego państwa. To jest 
najdonioślejszym faktem. Nasz parlament 
posiada niezmniejszone, wszystkie pełne 
prawa, albowiem pełnomocnictwa Rządu 
miały tylko prowizoryczny charakter i dziś 
już one wygasły.” W ten sposób przedsta­
wia się nasz „antyparlamentaryzm".

Co się tyczy prac budżetowych Sejmu 
to muszę je uznać za bardzo intensywne. 
Mogę tylko powiedzieć, że wkrótce Rząd 
przedłuży Sejmowi cały szereg doniosłych 
proj‘ekt<5w ustaw.

W  ciągu rozmowy Bóghold zakomuni­
kował Wicepremjerowi, że przed kilku go­
dzinami rozmawiał z marsz. Daszyńskim 
i zapytał Wicepremjera o stanowisko Rządu 
wobec PPS. Wicepremjer odpowiedział: Mam 
nadzieję, że oświadczenie, złożone panu 
przez przywódcę najsilniejszej partji opo­
zycyjnej w Sejmie, skłoni pana do ko­
rzystnej i optymistycznej oceny stosunków 
pomiędzy Rządem i Sejmem. Rząd gotów 
jest współpracować z opozycją w tej samej 
mierze, w jakiej okaże gotowość do współ­
pracy z Rządem opozycja.

Komentując powyższy wywiad Bóg­
hold stwierdza, że oświadczenia Wicepre­
mjera są jasno sprecyzowane i niewątpli­
wie znajdą wszędzie słuszną oceną. Po raz 
pierwszy bowiem po wyborach w Polsce 
wpływowy członek Rządu polskiego, a wła­
ściwie Kierownik polityki codziennej wy 
powiedział się co do swego stanowiska 
wobec problemu parlamentaryzmu. Rząd 
polski koukluduje Bóghold, pragnie zacho­
wać parlamentaryzm. Polityką tego Rządu 
kieruje pragmenie oparcia tej instytucji na 
całkiem nowych pedstawach.

STABILIZACJA FRANKA FRANC.
Paryż, 24 czerwca. (PAT). Komisja fi­

nansowa Izby deputowanych 32 głosami 
przeciw 1 i przy 8 wstrzymujących się przy 
jęła ustawę o stabilizacji franka.

Paryż, 24* czerwca, (PAT), Izba depu­
towanych 580 głosami przeciw 14 przyjęła 
pierwszy artykuł ustawy stabilizacyjnej, po 
stanawiający wniesienie przymusowego kursu 
franka.

Paryż, 24 czerwca. (PAT). Izba deputo­
wanych w dalszym ciągu obraduje nad usta 
wą stabilizacyjną i do chwili obecnej przy­
jęła 12 pierwszych artykułów ustawy.

Paryż, 24 czerwca. (PAT). Po ukoń­
czeniu dyskusii nad rządowym projektem 
ustawy o stabilizacji franka Izba deputowa­
nych ostatecznie przyjęła ustawę 450 gło­
sami przeciw 22. Następnie Izba 575 gło­
sami uchwaliła na wniosek socjalistów rezolu­
cje żądającą utworzenia specjalnego funduszu 
w wysokości 2 miljard. fr. na udzielanie 
kredytów rolniczych i budowę tanich mie­
szkań. Następnie posiedzenie zostało na 
pewien czas przerwane, aby umożliwić Se­
natowi odbycie dyskusji nad ustawą stabi­
lizacyjną.

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle z t  
tekstem 15 gi., za w ieisz 1-szpalto wy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i -nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drobne ogło­
szenia kupno -i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% droższe.
F3- K . O . 141.690.

Miącfzynarodowy
Kongres pokoju.

W sobotę rozpoczęły się w W arszawie 
obrady Komisji międzynarodowego Kongresu 
pokoju, które mają za zadanie opracowanie 
całego materjału nadesłanych wniosków i re­
zolucji. Ze strony polskiej zostały zgłoszone 
wniosKi przez Polskie Stowarz. Przyjaciół 
-okoju, między innemi dotyczące spraw y 
litewskiej. Jeden z wniosków polskich zw ra­
ca się z apelem dc prasy o popieranie ideji 
pacyfistycznej i zwalczanie szkodliwych dla 
pokoju świata nastrojowa

Dotychczas nie przybyli jeszcze wszyscy 
delegaci. Obecni są już główniejsi działacze 
na polu pacyfizmu, a mianowicie Henryk la 
Fontaine, prez. Rady Międzynar. Biura po­
koju, autor licznych dzieł pacyfistycznych, 
laureat nagrody Nobla, przedstawiciel Belgji 
w Lidze Narodów. Przybył również prof. 
Quidde, członek Zgiomadzenia konstytucyj­
nego w Weimarze, lauieat Nobla z r. 1927, 
prezydent niemieckiego Stow. Pokoju, które 
liczy 25,0u0 członków i więcej, niż 200 od­
działów. Prócz tego z wybitniejszych dzia­
łaczy na polu pacyfizmu przybyli i brali u- 
dział w sobotnich obradach Herry Goley, se­
kretarz generalny Międz. Biura Pokoiju, da­
lej wicekanclerz kantonu berneńskiego prof. 
H. Eberling, mecenas Lucian le Foyer, poli­
tyk i literat, z angielskich delegatów jest o- 
becny MaddisonJ sekretarz gener. angielskie­
go Stow. PaC3Tfistów. Z wybitniejszych 
przedstawicieli niemieckich delegacji, oprócz 
proi. Quidde jest obecny p. Gerlach, przed­
stawiciel „Welt atn Moutag” i Rither, przed­
stawiciel „Menschheit”.

W sobotę o godz. 5 popoł. w sali pom- 
pejańskiej hotelu Europejskiego odbyło się 
przyjęcie zorganizowane przez Komitet Mię­
dzynarodowego Kongresu Pokoju, mające na 
celu zbliżenie uczestników Kongresu z przed­
stawicielami prasy. Obecni byli wszyscy 
wybitniejsi członkowie delegacji z prezesem 
La Fontainem, prof. Quiddem i sekretarzem 
generalnym Goleyem na czele. Z polskich 
działaczy na polu pacyfizmu byli obecni pre­
zes Thugutt. mecenas Łypacewicz i dr. Po­
lak. Prezes Thugutt zakończył krótkie prze­
mówienie apelem do obecnych dziennikarzy, 
by jak najszerzej -omawiał5 prace Kongresu, 
które, być może, przyczynią się do popchnię­
cia sprawy pokoju o kilka milimetrów na­
przód. Następnie pizemówił prezes Między, 
narodowego Stow. Pokoju Henryk la Fon­
taine.

W  dniu 24 b. m. w gmachu Stowarzy­
szenia Techników odbyły się dwa posiedze­
nia pod przewodnictwem p. Lafohtaina. wi­
ceprzewodniczącego Senatu belgijskiego. 
Dw udziestu pięciu członków Rady reprezen- 
towałó 16 państw. Między inn-ymi zabierali 
głos prof. Quidde (Berlin), Vo-n Genach (Ber­
lin) i Heberlin (Zurych). O godz. 14 P. Mi­
nister Sm'a3V Zagranicznych Zaleski podej­
mował członków Racy śniadaniem w Hotelu 
Europejskim.

Ogóme wrażenie delegatów ze w szyst­
kich posiedzeń i przyjęcia w Warszawie, jest 
jaknajiepsze. Przewiduje się, że Kongres wy- 
d̂ 1 bardzo pomyślne rezultaty. Wieczorem 
odbyło się -przy licznym udziale delegatów 
zebranie towarzyskie w sali Stowarzyszenia 
T ecłmikó w.

W  poniedziałek 25 b. m. o godz. 11' rano 
w saii Rady miejskiej nastąpi uioczyste o- 
twarcie Kongresu, w którem wezmą udział 
przedstawiciele Rządu i wszyscy akredyto­
wani w  Polsce przedstawiciele państw ob­
cych oraz reprezentanci szeiokich warstw  
społeczeństwa. O godz. 14 rozpoczną się 
prace poszczególnych Komisji.
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Mssne słowa posła Toczyskiego
w Sejmie gdańskim

Hippolito Irrigoyen.
Z republik południowo - amerykańskich, 

jest Argentyna państwem stosunkowo naj­
bardziej skonsolidowanem i ma najbardziej 
zróżnicowaną strukturę społeczną. Mimo to 
stosnnKi polityczne w tym kraju, jeśli oce­
niać je będziemy z europejskiego punktu wi­
dzenia, są jeszcze mało skomplikowane. 
W walkach paryjnyeh, element osobisty od­
grywa bardzo dużą rolę, programowe hasła 
wysuwa się dla osiągnięcia władzy, lecz 
zdobywszy ją, kontynuuje się program i me­
tody pobitego przeciwnika.

W ybory do parlamentu i senatu argen­
tyńskiego i na stanowisko prezydenta repu­
bliki, a obecnie po dokonaniu wyborów, ca­
ła sytuacja polityczna wielkiego państwa, 
obraca się około nazwiska i osoby siedm- 
dziesięciokilkoletniego starca, Hipolita Irri- 
goyena.

Irrigoyen w latach wyprzedzających 
znacznie wybuch wojny światowej, stanął 
na czele zorganizowanego przez siebie stron­
nictwa radykalnego, które dążyło do nada­
nia polityce argentyńskiej form bardziej no­
woczesnych i przeciwstawiało się przeważ­
nemu dotąd wptywowi wielkich posiadaczy 
ziemsKich, zgrupowanych w stronnictwie 
konserwatywnem.

W czasie wojny, Iirigoyen, jako prezy­
dent rzeczypospolitej argentyńskiej, zacho­
wał neutralność w stosunku do stron prowa­
dzących wojnę. Następcą jego został p. Ał- 
vear, również radykał, który prowadził poli­
tykę podobną do swego poprzednika, między 
oLoma politykami jednak przyszło niebawem 
do konfliktu, gdyż despotyczny Irrigoyen 
pragnął wywierać wpływ decydujący na 
swego następcę.

Konflikt ten wpłynął decydująco na u- 
kształtowanie się stosunków politycznych 
i partyjnych w Argentynie. Orupa niezadc ■ 
wolonych z Iirigoyena radykałów związała 
się z konserwatystami i liberałami i utwo­
rzyła obóz zwany antypersonalistycznym, 
mający na celu obalenie przemożnych mimo 
wszystko w administracji wpływów byłego 
prezydenta.

Irrigoyen, przeciwnie, w ostatnich cza­
sach zachowywał się bardzo powściągliwie.

Tegoroczne wybory na stanowisko pre­
zydenta stanowiły teren., na którym miały 
się zmierzyć siły obu obozów. Koalicja an- 
typersonalistyczna wysunęła pp. Mello i Gal­
io, jako kandydatów na prezydenta i wice­
prezydenta. Niewiadomo było jednak przez 
czas dłuższy, czy Irrigoyen zechce kandydo­
wać, zwolennicy jego jednak prowadzili in­
tensywną akcję przygotowawcza.

W ybory do poszczególnych sejmów 
stanowych wykazały, że radykali Irrigoye- 
na mają znacznie silniejsze poparcie u w y­
borców od swoich przeciwników. Była to 
zapowiedź zwycięstwa starego szefa rady­
kałów przy wyborach. Skomplikowany sys­
tem obliczania głosów dopiero w miesiąc

Na ostatniem posiedzeniu Sejmu gdań­
skiego przyjęto w drugiem czytaniu przedło­
żony przez Senat Wolnego Miasta projekt 
ustawy o zmianie konstytucji. Projekt tec 
wejdzie pod obrady Sejmu w trzeciem czy­
taniu na najbliższem posiedzeniu Sejmu, t. j. 
we środę przyszłego tygodnia. Sensacją po­
siedzenia było 'OŚwliiaidcizeniię dirai Mociziyńsikiei 
go, który podkreślił, że posiowie polscy nie 
są wcale zainteresowani omawianą ustawą. 
Dr. Moczyński motywując .stanowisko pos­
łów polskich oświadcza, iż od szeregu lat 
iZiajimude w Sejmie stanowisko piojediniswcze 
i że był zawsze zwolennikiem porozumienia 
polsko - gdańskiego, dziś jednak musi rękę 
wyciągniętą do zgody cofnąć. Jako przyczy­
nę tego kroku, poseł Moczyński podaje po­
stępowanie dwóch największych stronnictw 
w obecnej koalicji socjaldemokratów i nie­
miecko - katolickiego centrum w stosumru do 
ludności polskiej Woinego Miasta GdańsKa, 
które to stronnictwa kontynuując w stosun­

ku do Polaków politykę ucisku, chcą zde- 
igtnaidiowiać obywateli (narodowości polskiej do 
rzędu obywateli drugiej klasy. W ydarzenia 
ostatnie wykazały, że nietylko u nacjonalis­
tów niemieckich, ale także wśród obecnych 
stronnictw koalicyjnych arie ma wcale chęci 
i dążności do porozumienia narodowościowe­
go. Jak długo stan taki będzie trwał i póki 
stronnictwa lewicowe nie naprawią swoich 
błędów celem doprowadzenia do porozumie­
nia ludności polskiej i niemieckiej w Gdań­
sku, tak długo posłowie polscy wstrzymają 
się od współpracy z Senatem i w  głosowaniu 
mad ustawą o zmianie konstytucji udziału nie 
wezmą.

Przemówienie posła Moczyńskiego, słu­
chane przez cały Sejm z wielką uwagą, w y­
wołało wielkie wrażenie, tembardziej, ze 
przy nadchodzącem głosowaniu nad ustawą 
o zmianie konstytucji,, głosy posłow polskich, 
mimo ich małej liczby, odgrywają decydu­
jącą rolę.

ARESZTOWANIA WE WŁOSZECH.
Paryż, 25 czerwca. IPAT). Z Rzymu 

donoszą, iż w okolicach stolicy Włoch a- 
resztowano 120 włościan oskarżonych o 
przynależność do Ligi chłopskiej sympaiy- 
zującej z nielegalną włoską konfederację pra­
cy W samym Rzymie aresztowano podej­
rzanych c prowadzenie propagandy komu­
nistycznej b. red. czasopisma „Unita" Amo- 
rettiego i Annę Basone. Policja odmówiła 
udzielenia wyjaśnień co do obecnego miej­
sca pobytu Amorettiego.

KŁOPOTY GRECKIE.
Ateny, 24 czerwca. (PAT). Komuniści 

tutejsi próbowali dziś manifestować na uli­
cach, zostali jednakże z łatwością rozpro­
szeni przez policję.

Ateny, 24 czerwca, (PAT). Rokowania 
w przemyśle tytoniowym w Macedonji, jak 
się zdaje, zakończą się fiaskiem.

SAMORZĄDY A BANK. GOSP. KRAj OW.
Warszawa, 25 czerwca. (AW). W sfe­

rach zainteresowanych prowadzone są kon­
ferencje w sprawie przystąpienia samorzą­
dów, w charakterze udziałowców do Banku 
Gosp, Kraj Myśl ta, zainicjonowana przez 
sfery rządzące, znalazła żywy oddźwięk 
wśród kół samorządowych i realizacji tej 
sprawy spodziewają się w najbliższym cza­
sie. Poszczególne samorządy otrzymałyby 
odpowiednia reprezentację w Radzie Nad­
zorczej Banku Gosp. Kraj.

ODZNACZENIE ARTYSTÓW POLSKICH.
W arszawa, 25 czerwca. ( 'K i wł.) Dzie­

kan Akademji Sztuk Pięknych w  Krakowie, 
-proi. W ładysław Jarocki oraz artysta-rzeź- 
biaSfc Ksawery Dunikowski odznaczeni zo­
stali przez rząd węgierski złotymi medalami 
za dzieła wystawione w Budapeszcie na 
wystawie sztuki polskiej.

ZJAZD LEKARSKI W WARSZAWIE.
Warszawa, 25 czerwca. (Teł. wł.) Wczo­

raj rozpoczął isię w W arszawie pierwszy 
krajowy zjazd lekarski T. O. Z., poświęco­
ny spraiwie poprawy stanu zdrowotnego 
ludności żydowskiej. Na zjazld! przybyło 279 
delegatów, repreizentująicych przeszło pięć­
dziesiąt miast polskich. Na uroczystą inau­
gurację zjazdu przybyli przedstawiciele Rżą 
du, Sejmu, Magistratu warszawskiego- oraz 
instytuęyj naulkowryoh i społecznych.

WYCIECZKA GÓRALSKA 
W WARSZAWIE.

W arszawa, 25 czerwca.. (Tek wł.) P rzy­
była dlo- W arszawy wyiciieczika 140 osób 
młodzieży góralskie: i była przyjmowana 
serdecznie przez Komitet międzyarganiza- 
cyjny i harcerzy 39 drużyny. Złożono- wie­
niec na grobie Nieznanego Żołnierz,a poczem 
(młodzież zwiedziła miasto i okolicę, ai na­
stępnie przyjęta była w  sali Rady miejskiej. 
W  szeregu pirzemówiień wznoszono, wśród 
ogólnego entuzjazmu okrzyki na cześć Pana 
Prezydenta (Mościckiego- i Marszalka Piłsud­
skiego. Wycieczka zwiedz-a dzisiaj wi dal­
szym ciągu -miasto.

PRZECIW WOJNIE.
Paryż, 24 czerwca. (PAT). „Echo de 

Paris" donosi o nowej nocie sekretarza sta­
nu Kelloga, poruszającej sprawę stosunku 
Francji do państw; Małej Ententy. Kellog 
oświadcza, że nie są mu znane obietnice 
poczynione przez Francję jej sojusznikom 
w Europie środkowej i naodwrót, wszelako 
— mówi nota — należałoby oczeKiwać, że 
Francja użyje swoich wpływów u sojuszni­
ków w tym kierunku, aby skłonić ich do 
przyłączenia się do konwencji potępiającej 
wojnę. W ten sposób uzyskaliby oni pod­
wójne zabezpieczenie.

przeszło po głosowaniu, pozwolił dokładnie 
ustalić rezultaty. Pokazało się, że Irrigoyen 
uzyskał dwa razy więcej głosów od w szyst­
kich innych kandydatów’' razem wziętych. 
Również wybory do parlamentu dały mu 
większość i tylko senat jeszcze ma większość 
antypersonalistyczną. W związku z tem, ro­
zeszły się wieści, że Irrigoyen nosi się z my­
ślą zniesienia senatu.

Inny jeszcze, ciekawy szczegół, należy 
zanotować z okazji ostatnich wyborów ar­
gentyńskich. W stronnictwie socjalisty cz- 
nem tamtejszem, przyszło do rozłamu mię­
dzy „starymi” i „młodymi”, a ci ostatni za­
łożyli stronnictwo niezależnych socjalistów7. 
Niezależni przy wyborach zwyciężyli stara 
organizację partyjną, która wskutek tego 
próbowała porozumieć się z komunistami, ale 
akcja ta spotkała się z niepowodzeniem.

W obecnej chwili, stary Hippolito Irri­
goyen jest bardziej niż Kiedykolwiek panem 
położenia w  Argentynie. (i.)

i O UJEDNOSTAJNIENIE USTROJU 
SAMORZĄDOWEGO.

Warszawa, 25 czerwca. CPAT). W pierw­
szych dniach lipca r. b. odbędzie się posie­
dzenie plenarne Rady samorządowej przy 
MSWew. Rada obradować będzie nad nowo 
opracowanym projektem ustawy ujednostaj­
nienia ustroju samorządu gmin miejskich 
i wiejskich w Polsce.

NOBILE WYRATOWANY. 
Sztokholm, 24 czerwca. (PAT). Kie­

rownik szwedzkiego ministerstwa obrony 
otrzymał od szefa szwedzkiej ekspedycji 
ratunkowej następującą depeszę, wysłaną 
dziś o godz. 7 ran o :

„Generał Nobile uratowany. Prace nad 
poszukiwaniem reszty załogi są kontynuo­
wane. Nornoerg".

Berlin, 24 czerwca. (PAT). Huggenber- 
gowski „Der Montag" donosi z Kinsbay, 
że jeden z samolorow szwedzkich zdołał 
wylądować na lodzie w pobliżu obozu No- 
bilego i wystartował z powrotem, zabierając 
ze sobą generała. Samolot ów zahrał dla­
tego  najpierw gen. N ob ilego , poniew aż je­
den z lodowców złamał Nobilemu nogę. 
JNlobiie został odstawiony przez samolot na 
pokład okrętu „Quest“, który zarzucił w po­
bliżu kotwicę.

Wylądowanie samolotu „Upland", na 
wielkiej krze, która od wczoiaj znajdowała 
się w ustawicznym powolnym ruchu wiro­
wym, oceniane jest przez lotmkow jako 
majstersztyk, który musiał być połączony 
z poważnem niebezpieczeństwem dla lotni­
ków i aparatów.

WILLIAM J. LOCKfc. 19)

Jesienna miłość.
— Les beaux dessous! — westchnęła 

Antonina.
— Taki sam wykrzyknik bezwątpienia 

wydała zachwycona panna służąca, ogląda­
jąc grube, lniane koszule pań z Heptameronu 
— odburknąłem.

Rozmyślałem nad względnością spraw 
tego świata. Tamta panna służąca bezwąt- 
pienia nosiła jakieś zgrzebło. Gdyby szalone 
losy przerzuciły Carlottę na wędrowny dwór 
królowej Nawarry, czy wogóle byłoby o 
czem pisać.

Ponieważ Antonina nie zna literackiego 
języka, Carlotta zaś nie rozumiała wcale o 
czem mówię, byłem w tej rozmowie panem 
sytuacji, Carlotta podeszła do kominka i po­
wróciła z rękami pełnemi słodyczy.

— Chce pan? To jest nuget.
Odmówiłem.
— Och — powiedziała tragicznie za­

wiedziona. — Przecież to jest smaczne.
Nie mogę się -oprzeć wymowie tego głu­

piego stworzenia. W łożyła mi do ust coś 
wstrętnego — było to zbyt lepkie, abym 
mógł tego dotknąć i śmiejąc się, oblizała 
swoje palce.

Powróciłem do pracy z niemiłem uczu­
ciem, że godność moja została narażona na 
niebezpieczeństwo. '

29  mała.
Zawiadomiłem Carlottę, że dziś popołu­

dniu zabiorę ją na przejażdżkę. Miała być

gotowa na trzecią. Trzeba, aby przechadzki 
ze mną uważała za rzecz rzadKą, którą na­
leży wysoko cenić. Dotychczas zazwyczaj 
wychodzi z Antoniną — jak naprzykład 
wczoraj.

Równo o trzeciej Stenson zameldował, 
że dorożKa czeka.

— Pójdź na górę i zawołaj pannę Car­
lottę.

Po chwili zeszła. Nigdy w życiu nie do­
znałem takiego wstrząsu. Wydałem w kilku 
językach okrzyki zdumienia. Nigdy nie wi­
działem takiej twarzy, ani na scenie, ani po 
za sceną. Policzki jej były jak umączone, 
wargi pomalowane na czerwień granatu, 
brwi i rzęsy czarne, jak węgiel. W uszach 
miała wielkie kolczyki z pozłacanego srebra. 
W eszła do pokoju z triumfalną miną, jakby 
chciała powiedzieć: — Patrz, jak jestem nie- 
zwyciężenie piękna!

Natychmiast jednak przygasła pod w ra­
żeniem mego przerażonego wzroku. Gdy po­
leciłem jej, aby poszła na górę i umyła się?., 
zaczęła szlochać.

— Na litość Boską, tylko bez płaczu — 
zawołałem — będziesz wyglądać jak tęcza.

— Chciałam się panu podobać — szlo­
chała. :

— W  Anglji maluje się tylko jedynie naj­
niższa klasa tancerek, — rzekłem — spien- 
dide mendax. — A wiesz, czem one były w 
Aleksandrecie?

— Były one na weselu Azisa Zazy — 
odparła Carlotta z poza swej chusteczki. — 
Ale wszystkie nasze panie malują się, gdy 
chcą ładnie wyglądać. I ja włożyłam tę 
wstrętną, niewygodną rzecz tylko po to, aby 
się panu podobać.

Zrozumiałem moją brutalność. Musiała 
przecież całe godziny strawić przed lustrem. 
Mimc to jednak nie mogłem wyjść z nią tak 
na ulicę. Wyglądała jak Jezebel. Zapewne 
i Jezabel niewymalowana, była równie ład­
na, jak Carlotta.

— Zastanawia mnie twój pogląd, że An- 
glja, to wywrócona do góry nogami Aleksan- 
dretta. Co tam jest złe, tu jest d-o-bre i na­
odwrót. A teraz, jeśli chcesz mi się podobać, 
ruszaj do siebie i umyj się — wyjmij również 
te barbarzyńskie kolczyki.

Odeszła, lecz iuż po chwili powróciła 
strapiona. Woda nie chciała się tego imać. 
Zadzwoniłem na Antoninę, ale właśnie w y­
szła. Była to zbyt delikatna praca, by ją po­
wierzyć Stensonowi, przyniosłem więc sam 
słoik waseliny z mojego pokoju, a ponieważ 
Carlotta nie wiedziała, co rubić, oczyściłem 
jej tw arz własnemi rękoma. Piszczała z za­
chwytu, uważając to za baidzo zabawne. 
Wzruszenia przychodzą jej łatwo. Nie mogę 
zaprzeczyć, że i mnie- ubawiło to bardzo. 
Z myślą o ciążącej na mnie odpowiedzialno­
ści, zastanawiam się, cóż u licha czeka mnie 
jeszcze w najbliższej przyszłości.

Jazda do Richmond bardzo jej się podo­
bała. Tam na miejscu zaprosiłem Carlottę na 
herbatę i odczułem pewną ulgę, widząc ją pi­
jącą normalnie z filiżanki, nie zaś chłepcącą 
ze spodeczka, jak kociak. W ydawała mi się 
znacznie inteligentniejsza, niż podczas pierw­
szej naszej jazdy we wiórek. Przyzwyczaiła 
się do ulic, a magazyny nie w ywoływały 
już więcej bólu głowy. Zadawała mi naiwne 
pytania dziesięcioletniego dziecKa. Zwłasz­
cza rośli gwardziści, których mijaliśmy w 
drodze, wzbudzali jej entuzjazm. Nie widzia­
ła nigcly nic równie pieknego. Spytałem, czy

chciałaby, bsm kupił jednego z nich i dal jej 
do zabawy.

— Och, naprawdę? — zawołała, chwy­
tając mnie gwałtownie za rękę. Była pewna, 
że mówię serjo, a gdy obróciłem to w żart, 
nadąsała się zawiedziona i oznajmiła, że to 
bardzo źle kłamać.

—• Cieszę się, że posiadasz poastaw-owe 
zasady etyki — powiedziałem

W  drodze spytałem, skąd dostała róż 
i kolczyki. Odpowiedziała szczerze, że to 
Antonina dostarczyła na to środków. Muszę 
poważnie pomówić z Antoniną. Jej postępo­
wanie w  stosunku do Carlotty, zakrawa na 
bałwochwalstwo. Wyniknie stąd demorali­
zacja, zepsucie Carlotty i zniweczenie spo­
koju mojego trawienia. Z drugiej zaś strony 
muszę wyznaczyć Carlocie coś na szpilki.

Podczas podwieczorku zapytała nagle:
— Czy pan nie jest żonaty?
O opowiedziałem, że nie. Spytała, dla­

czego? Szatan zda się nakłaniać' wszystkie 
kobiety do zadawania mi tego pytania.

— Ponieważ kobiety są wiecznem złem 
—- odparłem.

Dziwny uśmiech wykwitł na ustach Car­
lotty. J

— A więc... —
— Weź jedno z tych ciastek — przer­

wałem. — O, to czekoladowe z kremem.
Ugryzła, uśmiechnęła się, ale jakoś ina­

czej — z zadowoleniem i zapomniała o moich 
matrymonjalnych sprawach. Odetchnąłem. 
Przy jej wsch-odniem wychowaniu, niewia­
domo, co by mogła powiedzieć.

(C. d. n.) i



C ele  i zadania

Małej Ententy.
Trzej ministrowie cpraw zagranicznych 

państw Malej Ententy wydali następujący 
komunikat:

Dokonawszy przeglądu spraw między­
narodowych, dotyczących interesów swych 
krajów, ministrowie doszli po wspólnem po­
rozumienia do następujących ustaleń: Wspól­
na polityka, prowadzona od iat 10, określona 
została z punktu widzenia interesów pokoju 
europejskiego. Rezultaty tej polityki były 
cenne i korzystne. Mala Ententa skutecznie 
przyczyniła się do utrzymania pokoju euro­
pejskiego. Głos Małej Ententy słyszany by'i 
w sprawach interesujących Europę, a zwła­
szcza Ligę Narodów, której trzy kraje po­
zostaną zawsze oddanymi przyjaciółmi, pra­
gnącymi zwiększenia autorytetu tej instytu­
cji. Wspólna polityka Małej Ententy przyczy­
niła się do konsolidacji 3 krajów, wzmacnia­
jąc w ten sposób czynniki pokoju Europy. 
Praktyczna polityka'Małej Ententy umożli­
wiła ustalenie się przyjaznych stosunków 
z Francją, Anglją, Polską i Włochami. Od 
czasu Locarna stosunki Małej Ententy z 
Niemcami stają się coraz lepsze. Z Austrią 
stosunki są bardzo przyjazne. Mała Ententa, 
jako organizacja wybitnie pokojowa, wita 
z żywcm zadowoleniem projekt paktu Kellio- 
ga, życzy mu powodzenia i przyłącza się 
doń. W ciągu lat 10, Mała Ententa wykazała 
wspólność interesów trzech krajów. Polityka 
pokojowa Małej Ententy znajduje usprawie­
dliwienie w potrzebie pokoju powszechnego, 
oczekiwanego przez wszystkie narody. Dla­
tego też trzej ministrowie państw Małej En­
tenty postanowili prowadzić nadal energicz­
ną, nieodnoszącą się wrogo względem kogo­
kolwiek obecną polityką i rozwijać ją szcze­
gólnie drogą współpracy w dziedzinie gos­
podarczej, finansowej i kulturalnej

W końcu komunikat zaznacza, iż trzej 
ministrowie postanowili powołać delegację, 
która zajęłaby się zbadaniem tej sprawy, za­
równo z punktu widzenia stosunków wzaje­
mnych pomiędzy krajami Małej Ententy, jak 
i z punktu widzenia stosunków z państwami, 
specjalnie w tem zainteresowanemu 

*
Po zakończeniu konferencji państw Ma­

łej Ententy, trzej ministrowie przyjęli dzien­
nikarzy, którym udzielali odpowiedzi na sta­
wiane przez nich pytania. W kwestji ratyfi­
kacji konwencji w Nettuno, minister Marin- 
kowicz oświadczył, iż uważa ratyfikację za 
rzecz niezbędną. Jeżeliby mu się to nie uda­
ło, to wyciągnie on konsekwencje. Zapytany 
przez jednego z dziennikarzy zagranicznych, 
co myśli o artykule 19 paktu Ligi Narodów, 
dotyczącym rewizji traktatów, minister 11- 
tulescu odpowiedział: Art. 19 umieszczony 
został w pakcie Ligi nie po to, by umożliwić 
akcję, mającą na celu stworzenie takiej sytu­
acji, w której koniecznetn byłoby zastosowa­
nie tego artykułu. Jesteśmy bardzo spokojni 
co do tego artyuułu. Zresztą dla jego zasto­
sowania, niezbędna jest jednomyślność 
i wczoraj uchwaliliśmy wszyscy trzej w cał- 
kowitem porozumieniu, żeby nie było żad­
nych nieporozumień w tym względzie, kate­
goryczne non possumus,

Ochrona właścicieli realności
w  N ie m c ze c h .

KRONIKA.
CZERWIEC

25
Poniedziałek

K A L E N D A R Z
Rz. kat. Wilh. op. 
Gr.-kat. Onufrja

a s l  Wschód słońca g. 3 m IG 
Zachód „ g. 20 m 0 

Dł. dn. 16 g. m 47

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 25 tom.: ,/Daleka Księżniczka", 

ipo .r.aiz osta tn i
W torek 26 tom.: „Niezłomna Żona", po raz 

ostatni.

TEATR NOWOŚCI.
Ponlediziałeik 25 tom.: ,Daily”.
W torek 25 bm,: „Dolly".

„Turandot" w Teatrze Wielkim. Dzięki go­
ścinie teatru krakowskiego wejdzie niebawem 
ma scenę lwowską po raz pierw szy głośny naro­
dowy] pisarz włoski XVIII w: Garlo Gozzi, od­
nowiciel i ostatni obrońca rasow o włoskiej com- 
mediia delfarta . Najżywotnli.ejsza .z .jago fiabe 
teatraile, opowieść wschodnia „Tuiramdot“ , wie­
lokrotnie w ciągu półto ra wieku tłumaczona 1 
inscenizowana, dla teatru krakowskiego przeło­
żona została w  sposób twórtlzy wierszem przez 
Emilia; Zegadłowicza z k ilko ' samodzielnemu in- 
terkidjami i aktualne mii aluzjami w tekście: In­
scenizacja i reżyseria  dyir. Nowakowskiego, po 
głośnych .niemieckich i rosyjskich odworzeniaeh 
tego utworu, jest mową i również samodzielną 
wersją reżyserską groteski baśniowej. Dekoracje 
.na motywach chińskich osniuł p. Kuide.wiiciz, ko­
stiumy żeńskie projektowała ii wykonała p. Juiy, 
męskie pochodzą iz pracowni p. Hyżego. Muzykę 
z motywów poematu muzycznego Ferrucia Bu- 
soinfego przygotow ał p. Meyerhiold. C ztery  tra ­
dycyjnie „maski" komedii d!eH‘arte wykonają: 
Pan  tato ne — Komornicki, Brighella •— Suszyń­
ski, Truffaidrnio — Karczewski, Tartagla — Żu­
rowski, Tytułową rolę księżniczki Chińskiej Tu- 
ranidot g ra  ip. Jadwiga Hańska. Cesarzem jest 
p. Neiubełt. Zaloitnfifca księżniczki, młodzieńczego 
kochanka Kalata g ra  p. Kierczyński, jej dwie 
niewolnice pp. Granowska i Osudiowska, inne 
role pp.: Zalewska, Niedźw.iecfca, Lubiatowski,
,Łatw a, w spółgra liczny zespół kobiecy i męski 
w, zibiioroiwych scenach dworskich i haremowych. 
Spektakl, który zgodną opiiinją krytyki jest jed­
nym z najdonioślejszych czynów teatru polskie­
go w dobie powojennej, obudził w mieście zro­
zumiałe zainteresowanie. Sprzedaż biletów roz­
pocznie kasa dzienna niebawem.

Dnia 18 czerwca 1928 odbyło się w sali 
Instytutu Technologicznego we Lwowie, pod 
przewodnictwem adw. dra Józefa Braunera, 
zgromadzenie założycieli Związku W łaści­
cieli realności, Polaków, w Niemczech, 
(„Verein polnischer Eigenttlmer reichs- 
deutscher Grundstucke”), z siedzibą w B er­
linie.

Zadaniem Związku jest pouczanie i po­
pieranie członków, przez omawianie waż­
nych wydarzeń w ustawodawstwie i orzecz­
nictwie niemieckiem, dotyczących nierucho­
mości, przez udzielanie porady w sprawach 
prawnych i technicznych i przez zastępywa- 
nie ogólnych interesów członków, z wyklu­
czeniem uprawiania celów politycznych.

Zawiązanie powyższego Stowarzyszenia 
poprzedził bardzo obszerny, jędrny i rze­
czowy wykład p. Rudolfa Uhliga, adwokata 
z Berlina, na temat prawnych i gospodar­
czych przyczyn spadku cen realności i bez­
pieczeństwa własności w Niemczech, oraz 
konieczności organizacji polskich właścicieli 
nieruchomości w Rzeszy Niemieckiej, po­
czerń nastąpiła dyskusja, dotycząca powyż­
szego przedmiotu, w której brali udział p. 
Lipa Schutzman i inni.

Nowe agencje pocztowe. W  agencji; .poczto­
wej ,w Łucizycach pow. Sokal, w Gzerkasach 
pow. Lwów, iw Jasienicy Zamkowej pow. T u rk a 1 
m. S tryjenr .orałz  iBnodfcaeh ®ow. Lw,órw z-ajpro- 
,wadzono służbę teletgraifieizmą i tclefumazną w o- 
griamczonych godzinach dziennych.

W Agencji pocztowej Wasylkowce, pow. Ko- 
'Pyozyńce zaprow adzona została służba telefoni­
czna i; telegraficzna, w ograniiczonyich godzinach 
dziennych.

Z Sokora - Macierzy, .Legitymacje na Walne 
Zgromadzenie członków w dam 27 bm., tudzież 
drukowane sprawozdanie W ydziału za rok 1927 
otrzym ają uprawnieni do w.zięcia udziału w tem 
zgromadzeniu w  kancelarii w godzinach wie­
czornych.

Pan Prezydent Rzplitej przybył w  so­
botę do pałacu Rady Ministrów w celu od­
wiedzenia chorego Wicepremjera prof. Bar­
tla. P. Prezydent Rzplitej bawił u p. Wice­
premjera 2 godziny.

Podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu Doleżal wyjechał do Ge­
newy! inai posiedzenie Komitetu ekonomiczne­
go Ligi Narodów Rrziewioidraietwoi delegacji 
polsik ilejl do rofcowiau hiainldiloiwyoh z Czech o- 
Słowacją, zostało1 powierzone dyrektorowi 
Departamentu, Sokołowskiemu.

Gość Amerykańsiki w  Krakowie. Przy­
był diOi Krakowa samioclhodem poseł Stanów 
Zjednoczonych w Wiedniu Waschburn z mał 
żonką. R  Waschburn zwiedził kościół Ma- 
rjacki, Muzeum Czartoryskich, Muzeum Na­
rodowe i Wawel.

Paszporty na studia zagraniczne. W 
roku 1927 wpłynęło 'do Ministerstwa Oświa­
ty -ogóliem 8.727 zgłoszeń o .zaświadczenia 
na ulgowe paszporty zagraniczne. Z tej licz­
by załatwiono' odmownie 1.395 podań, przy­
chylnie izaś 7.332, przyezem wydano za­
świadczeń: na. studia wyższe 4.222, zawo­
dowe 647, średnie 293, artystyczne 294, re­
ligijne 376, w .celach naukowych 936, na 
Zjazdy naukowe 230, m  wycieczki 386.

Związek abonentów telefonicznych. 
Wczoraj odlbytoi się w Instytucie Tecbmoio- 
igiczinym konstytuujące Walne Zgromadze­
nie Zwiiiąiziku. Zagaił je w  nieobecności red. 
LaistooiwniiicfcilegO' p. Kazimierz Maiksymowicz 
podkreślając, że nie ciiodzi tu bynajmniej o 
wailfcę zi Rządem lub z Pastą lecz; współ­
pracę zmierzającą, do usunięcia niedogodno­
ści. Sprawę Meizmilków referował dr. Fein- 
gołd1. Po  .zaitwiieiridlzeiniiu statutu i dłuższej 
dyskusji wybrano zarząd z; prezesem La­
sko w,niidkim na czelie.

Zjazd fryzjerów odbył siię wczoraj we 
Łwiowie w isalii laby rzemieślniczej.

Wystawa ruchoma prób i wzorów prze­
mysłu krajowego otwarta została w  Złoczo­
wie. Aktu otwarcia dokonał miejscowy Sta­
rosta w obecności przedstawicieli Władz, u- 
rzędów, miasta, instytucji społecznych i t. d. 
Wystawa przedstawia się bardzo okazale, 
dzięki licznemu udziałowi miejscowych w y­
twórców i kupców.

Triumfy Paderewskiego w Paryżu. W 
sald teatnafael w  Gharnips dfElsieea odbył 
się drugi koncert Paderewskiego, którego 
dochód został prze z jiaczoa y ula. rzecz Związ­
ku Sztuk Pięknych’, fundatorką którego jest 
znana artystka Rachel Boyer. ipodobnie, jak 
na pierwszym konoerciie, olbrzymia sala 
przepełniona była wyborową publicznością, 
która zgotowała znakomitemu artyście go­
rącą owację.

Polska w filmie włoskim. Reżyser włoski 
Gar mino Galion© ukończy:! swój film pod ty tu ­
łem „Piekło miłości", którego akcja rozgryw a 
się w Polsce podczas iwiojny światowej. Główna 
rolę gra Olga Czechowa.

Prelegent przedstawiał niepewne sto­
sunki na targu nieruchomości w Niemczech, 
wywołane chwiejnem ustawodawstwem, u- 
rągającem wszelkiemu poczuciu prawa i do­
wolną interpretacja przepisów na niekorzyść 
właścicieli.

Wobec takiej tendencyjności orzecznic­
twa sądowego i wobec obecnego składu no­
wego iiiem. Reichstagu zachodzi obawa, że 
projekty ustaw na szkodę właścicieli nieru­
chomości doczekają się sankcji. W takich 
wypadkach jednostka jest bezsilna, podczas 
gdy zjednoczenie polskich właścicieli w licz­
bie około 5.000 stanowiłoby siłę, któraby 
mogła należycie zastępować swoje interesy. 
Tylko interwencja Związku u władz niemiec­
kich może liczyć na wpływ. Związek skiero­
wywać będzie swoich członków n*a właści­
wą drogę, we wszystkich zawikłanych kwe­
stiach, jako to: nadwyżki wartości, nielegal­
nego kupna (Schwarzkaui), regulacji hipotek, 
waloryzacji tychże, pomocy w sprzedaży itd.

Dr Rudolf Uhlig jest od lat trzech pre­
zydentem Związków takich właścicieli real­
ności w Czechosłowacji i w Węgrzech. Rów- 
nież w  Austrji, Szwajcarii i Szwecji już ist­
nieją takie związki, a staraniem prelegenta 
jest utworzenie wielkiego Związku Między­
narodowego, by skutecznie przeciwdziałać 
niebezpieczeństwu przyszłego ustawodaw­
stwa i nienależytego stosowania ustaw oraz 
zwrotu zwaloryzowanych hipotek w r. 1932.

Zgromadzenie, które przeciągnęło się do 
godz. 11 w nocy, wybrało przewodniczącym 
p. adw. dra Rudolfa Dhliga, a jego zastęp­
cami na Lwów pp. Jakóba Ecksteina i Da­
wida Kohna.

Zgłoszenia przystąpienia do Związku 
przyjmuje mianowany zastępcą prawnym 
i syndykiem Związku, p. adw. dr. Józef 
Brauner (Lwów, ul. Podlewskiego 1. 9), któ­
ry w powyższych sprawach udziela człon­
kom bezpłatnie porady prawnej.

Doroczne posiedzenie 
Towarzystwa Naukowego 

Lwowskiego.

W podniosłym nastroju, jak corocznie, 
odbyło się w ostatni piątek, 22 b. m., w Auli 
Uniwersytetu publiczne posiedzenie Towa­
rzystwa Naukowego Lwowskiego. Udział 
w nim wzięli wszyscy prawie członkowie 
czynni i przybrani tej naszej Akademji lwow­
skiej, reprezentanci Władz państwowych 
oraz licznie zebrana publiczność. Wśród o 
becnych zauważono prezydenta Sądu Apela 
cyjnego Czerwińskiego i prezesa Prokurato­
rii Skarbu Hamerskiego, rektora Pinińskie- 
go, prezesa Związku Towarz. Naukowych 
inż. St .Rybickiego, prezyd. dra Dembow­
skiego oraz szereg profesorów Uniwersytetu, 
Politechniki i innych Instytucyj naukowych.

O gedz. 6-tej popoł. zainaugurował po­
siedzenie prezes Towarzystwa Naukowego, 
proi. Oswald B a l z e r ,  wspaniałem, jak 
zwykle, przemówieniem, którego wysłucha­
no z nieslabnącem zainteresowaniem. Na 
wstępie poświęcił mówca serdeczne słowa 
hołdu i talu zmarłemu niedawno śp. Bole 
sławowi O r z e c h o w i c z oi w i z Kalniko- 
wa, jednemu z fundatorów i najhojnieszych 
mecenasów Towarz., poczem wspomniał 
o zmarłych członkach Tow., śp. prof. Zygm. 
Laskowskim z Genewy, znakomitym polskim 
lekarzu i uczonym, oraz o prezesie Akade 
mji Zagrzebskiej, wielkim poecie i slawiście 
chorwackim, śp. Maziiraniću. Przedstawiw­
szy pokrótce dzieje Towarzystwa Naukowe­
go w óstatnim roku, złożywszy podziękę 
szczodrobliwym ofiarodawcom na jego ce­
le, scharakteryzował następnie prof. Balzer 
pracę naukową i wydawnictwa Tow arzystw ^ 
((było ich kilkanaście) za rok 1927/28; za 
kończył zaś gorącemi słowami gratulacji

złożonemu Ossolineum w roku jubileuszowym 
tej Instytucji, przyezem nakreślił wiekowe 
zasługi Zakładu Narodowego, położone na 
polu oświaty i kultury duchowej w7 epoce 
zaborów.

Po przemówieniu prof. Balzera, zabrał 
głos generalny sekretarz Towarzystwa Na­
ukowego, prof. dr. Przemysław D ą b k ó w *
S1 k i, przedstawiając cyfrowe sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa za ubiegły rok 
pracy.

I tak, w ciągu roku zamianowano 6 no­
wych członków Towarzystwa; ogólna ich 
liczba wynosi obecnie 223, a to Wydział I. 
(filologiczny) 58, II. (historyczno - filozoficz­
ny) 65, Ili. (matematyczno - przyrodniczy) 
100 członków. Dochody Towarzystwa stano­
wiły: subwencja Ministerstwa W. R. i O. P. 
w kwocie 26.000 zł., dochody z wydawnictw 
2.800 zł., czysty dochód z zapisane! Towa 
rzystwu kamienicy 3.500 zł., z funduszu fm. 
śp. dra Bolesława Orzechowicza przeszło 
1000 zł.

W rubryce wydatków Tow. najpoważ­
niejsze miejsce zajmuje druk wydawnictw 
naukowych 28.000 zł., wydatki administra­
cyjne 3.500 zł.

Wśród hojnych zapisów na rzecz Tow. 
wybija się na pierwsze miejsce zapis śp. dra 
Bolesława Orzechowicza, wynoszący oprócz 
akcji i innych papierów wartościowych, w 
gotówce 42.000 dolarów i 1.500 zł.

Ponadto znaczniejsze kwoty ofiarowali: 
mecenas Wierzejski ze Stanisławowa, Kasy­
no i Kolo Liter., oraz p. Szafrański, majster 
stolarski ze Lwowa, a śp. dr. Piotr Szadkow­
ski (przedwcześnie zmarły lekarz lwowski, 
zięć prof. Balzera, zapisał na Towarzystwo 
połowę swego majątku.

0  działalności naukowej poszczególnych 
Wydziałów i jej prawidłowym rozwoju mo­
że świadczyć liczba referatów (57 osób), 
z czego na Wydział pierwszy przypada 12, 
II. — 13, III. —■ 27, na Sekcję historji sztuki 
i kultury 5 referatów.

Wreszcie ogłosił prof. D ą b k o w s k i  
nazwiska nowych członków czynnych i przy 
branych Towarzystwa Naukowego, w ybra­
nych w roku minionym:

1 tak wybrani zostali na Wydziale I. fi­
lologicznym członkami czynnymi miejscowy­
mi: dr. Stanisław Łempicki, prof. U. .1. K., 
dr. W ładysław Tarnawski, prof. U. J. K.;
na W yd zia le II. h istoryczno - filozoficznym  
członkami czynnymi miejscowymi zostali:
Konstanty Chyliński, prof. U. J. K., dr. Sta­
nisław Grabski, prof. U. J. K. W poczet 
członków czynnych zamiejscowych przyję­
to: dra Kazimierza Tymienieckiego, prof. U- 
niwersytetu w Poznaniu i dra Henryka 
Schniida, prof. Uniwersytetu w Gracu (Au- 
strja) Na Wydziale III. matematyczno-przy­
rodniczym członkiem czynnym miejscowym 
został dr. W ładysław Szymonowicz, prof. U. 
J. K., zaś członkami przybranymi: dr. Jerzy 
Suszko, prof. Politechniki' lwowskiej, dr. 
Eustachy Żyliński, prof. U. J. K., dr. Jan 
Samsonowicz, docent Uniwersytetu w  W ar­
szawie, dr. Jan Czarnocki, geolog Państwo­
wego Instytuu Geologicznego w Warszawie, 
wreszcie inż. Aleksander Kożikowsld, prof. 
Polieehniki lwowskiej.

Po wyczerpaniu sprawozdania, odbył 
się odczyt prof. dra Jana C z e k a n o w -  
s k i e g o p. t  „Wyniki badań antropologicz­
nych Polski” ; znakomity uczony lwowsiki 
scharakteryzował historję badań antropolo­
gicznych w Polsce, podzieliwszy ją na trzy 
zasadnicze okresy, i wskazał na to, że Pol­
ska, dzięki wysiłkom swych uczonych, w y­
przedziła inne narody europejskie w dokła- 
dnem zbadaniu antropologicznem ludności 
swych obszarów. Objaśniwszy na specjal­
nej mapie ciekawe zróżnicowanie typów an­
tropologicznych ludności Polski, podał pre­
legent i krytycznie oświetlił najważniejsze 
zdobycze naszej antropologji z ostatnich lat, 
uwydatniając znaczenie ich w ogólnym do­
robku światowym. Szczególnie interesujące 
były uwagi piof. Czek ano wskiego o polskich 
wojskowych badaniach antropologicznych,
przeprowadzanych przy poborach, i o spo­
strzeżeniach nad typem antropologicznym 
ludności polskich wsi i miast w stosunku do 
analogicznych spostrzeżeń niemieckich.

Interesującą prelekcję przyjęto hucznemi 
oklaskami, poczem prezes, prof. Balzer, zam­
knął doroczne, publiczne zebranie najwyż­
szej naukowej instytucji lwowskiej. (S,)

PO RAIDZIE AUTOMOBILOWYM.
Warszawa, '25 czerwca. (AW). W dniu 

wczorajszym o godz. 7-mej zakończony zo­
stał 7-dniowy raid samochodowy „Automo­
bilklubu Polskiego". W ogólnej klasyfikacji 
przewidywanejest zwycięstwo teamu „Fiat", 
przeciw teamowi „Austro-Daimler“.'W ogólnej 
liczbie startujących 28 samochodów raid 
ukończyło 20 maszyn.
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Złote gody 
IV. gimnazjum

we Lv/owie.

IV-te gimnazjum lwowskie (przy orlicy 
Niikioro-wicza), itrosizące obeicnie' miano giim- 
-naizijium im. Jaitiai Długosza,, n a le ż y  do. naj­
starszych zakładów naukowych we Lwowie. 
Założone w :r. 1878, licizy obecnie równo- 50 
lit  żyicia. Dzieje' tej uozeM lwowskiej — 
którym poświęcimy' niebawem osobnie uwa­
gi — to kawał życia kulturalnego' naszego 
miasta, to zarazem dzieje tych dwóch poko­
leń, Jctórei wyszły już z murów tej znakomi­
tej klasycznej szkoły aby pójść w  życie, n,a 
różne posterunki, i dlo pracy w różnych dzie­
dzinach.

Nie dziwne więc, że onegdajsizy obchód 
jubileuszowy IV-go gimnazjum ściągnął do 
Lwowa całe rzesze jego, wychowanków 
z wszystkich stron Polski i przybrał rozmia­
ry poważniej uroczystości kulturalniej, ■kimi- 
tet jubileuszowy oibchudu pod przewodni­
ctwem prezesa1 Franciszka Biesiiadeckieigo i 
dyrektora zakładu, rialdlcy dra Wincentego 
Śmiałka, wywiązał się z  przygotow,ań zna­
komicie, .tak że całość uroczystości przed­
stawiała się jak najokazalej.

Rozpoczęło w  piątek nabożeństwo’ ża­
łobne w Katedrze aa spokój dusz zmarłych 
profesorów i uczniów. W  sobotę, od wczes­
nego ramka Zaroiło! się w  przybranym od­
świętnie gmachu gimnazjalnym. Nadpływały 
grupy uczestników o! gości; przybywali w y­
chowankowie zasłużonej szkoły od najstar­
szych osiwiałych, z przed lat 50-ciu, aż do 
majmłoldlszyich maturzystów z roku obecne­
go. O godzinie 9-tej uanoi, na raźny dźwięk 
orkiestry .gimnazjalnej, zaczął isię formować 
pochód, aby wyruszyć na uroczyste nabo­
żeństwo dziękczynne do- Biaizyliki archikate- 
dirailnej. Stanęli więc rzędem dzisiejsi ucznio­
wie szkoły, ostatni abituirjenei, a  dalej rosły 
poszczególne roczniki dawnych wychowan­
ków, ooiraiz isziczuplejsze _ i r  rzadsze, aż do 
ty  oh z prtzied pół wieku. Pb’ bokach kroczyli 
dawniejsi i obecni: profesorowie. Dziwny to 
był pochód — ten marsz długich lat 50-cmi 
z ław szkolnych ido- świątyni. Na twiarzaoh 
snuły się jakieś w.porrmieam, jakieś stare 
studenckie radości: i uazizewmieniia, w  nie- 
jedlnem oku świeciła łzla.

QJy pochód doszeldł do Katedry, mło­
dzież gimnazjalna utworzyła szpaler, a 
,;s.tar-sr weszli do świątyinii. Tutaj odprawił 
nabożeństwo' ks. tajpłait Czajkowski w asy­
stencji ltazmego- kleru i DO. Bernardynów, 
w których gmachu mieściło się niegdyś gim­
nazjum „Bernardyńskie”, późniejsze „czwiar- 
te“. Nawy świątyni zapełniła młodzież, go­
ście i publiczność, w  stalach kanoniczych 
zasiedli reprezentanci władz cywilnych i 
wojskowych, tdluctaowiieóstwo i uczestnicy 
uroczystości.

Bo- nabożeństwie fcleir odśpiewał "„Te 
Deum“, poczieim z piersi obecnych odezwała

MIECZYSŁAW BRAHMER.

„TURANDOT“
i jej twórca C arlo  Gozzi.

i.
„Gdybym opowiedzieć chciał wszystkie' 

wybryki przypadku, wszystkie przeciwności, 
na jakie gwieździe mej podobało się mnie 
wystawić, miałbym zajecie na długo. Było 
ich mnóstwo, zdarzały się niemal codzien­
nie” — powiada Gozzi w  swych wspomnie­
niach (Memorie inutili). A żywot awanturni­
czy nie był w tych czasach bynajmniej 
czemś niezwykłem ani wyjątkowem: za 
gwiazdą swą spory szmat świata z wędro­
wał adwokat mimio woli. Goldoni, niemało 
przygód miał na sumieniu Cagliostro czy 
Casanoya. Gozziego jednak szczególne nę­
kały przypadki: padał ciągle ofiarą farso­
wych pomyłek, karnawałowych qui pro quo 
— jakby jedna z wróżek jego baśniowego 
świata złem okiem spojrzała na poczerniałe 
złocenia kolebki, w  której złożono potomka 
zrujnowanej arystokracji. Życm powszednie 
raz po raz zmuszało go do improwizowania 
scen paru z nieprawdopodobnej commedia 
dell’arte — więc grał swą rolę z werwą uro­
czego człowieka teatru, ale i z głęboką me­
lancholia humorysty.

Nie był bowiem pan hrabia wesołym t-> 
warzyszem, życia swego nie stawiał na kar­
tę z wielkopańską beztroską ni z wyzyw ają­
cym uśmiechem rycerza fortuny. Przydo­
mek „samotnika” przylgnął doń na stałe, a 
jeden z jego nieprzyjaciół takim, w  prologu 
swej sztuki, dopiec mu pragnął portretem: 
„Widzicie tam, na placu Mojżesza, człowie­
ka grzejącego się w słońcu? Wielki, chudy,

się pieśń „Boże coś Polskę”. Po  nabożeń­
stwie odbyta; -się uroczysta' Akademia w  sali 
Tow. Muziyiczuego przy ul. Cboirążczyizny.

Sala wyiyeilniioina była ipo brzegi. W 
pierwszych rzędach zajęli fotele między in­
nymi:' picz. Czerwiński, prez. Dembowski,' 
pirof. Abraham, izaist. Woje w. r. Reis, pro-k. 
Kiowaffkii!, \ prof. Ęongchamps, riekt. dr. To­
karski, dtelegaci Kuiraitorjum p|p. Siośniiciki, 
Witwieikil, Kopacz |  Oryioaik ii wielu uniniych. 
W śród oyiłydh uczniów giimn. IV. zauważy­
liśmy między innymi: iprof. iP. Dąlbikowsikie- 
go, który reprezentował To-w. Naukowe, 
prof. dr. Kleinera, prez. Sąldb wojsk. gen. dr. 
Krzemieńskiegoi, gen. Bałłaibama, dyr. Banku 
Brziemyslowpigo Z. Słuiszkiewicza. dyreistora 
Banku Hitplotecziniego H orow iitA | pułk. dr. 
Pawłowskiego’, St. Rogalskiego' z Min. kolei, 
dr. KieLaimowskiegO’, dr. PoaM dr. Łuczyń­
skiego, dr. Kordysa:, szeireg wybitnych adwo­
katów, oraz łudzi zajmujących poważne sta­
nowiska w mieście i kraju

Akademia rozpoczęła się odśpiewaniem 
przez Chór Technicki „Gaudę Mateir Polo-1 
nia” poczetgj orksiesiftk 19 ftp. pod batutą kpt. 
Knysiafca odegrała „Patrie” Runda:.

Przemówienie uroczyste wygłosił zasłu­
żony dyrektor Zakładu, wlieloleitnirliego pro­
fesor ii kierownik, wybitny filolog polski, 
dr. W. Ś m i a ł ek.  Powitano go powitaniem 
z miejsc i huicizinlemi oklaskami.. Zasłużony 
pedagog, mówił o  znaczeniu szKół klasycz­
nych dla kultury polskiej i wzywlal młoide 
pokolenia' do pielęgnowania tych ideałów, 
jakie szkoła - jubilatka' starała się zawsze 
kultywować I krzewić. Wsponiuilawsiziy; o  za- 
sługach komitetu jubileusizoępgo i o  zamia­
rze  stwoirzenia funduszu styipandyjnegO’ dla 
wychowanków IV. gimnazjum.— celem upa­
miętnienia; jubileuszu •— zakończył dyrektor 
Śmiałek sw e piękne i podniosłe .przemówie­
nie okrzykiem mai cześć Rzeczty|pOiSiyOiMtej. 
Orkiestra’ odegrała hymn narodowy.

Nastąpiły prizeimówicinu powitalne.
W imiieiniiti) nieobecnego' 'ks. Arcybiskupa 

przemówił ks. ifflfflj Dziurizyński, b. kate­
cheta IV. gimin., podlnosząc łączność Kościo­
ła ze szkołą. Imieniem Uniw. Jiama Kazimie­
rz^ ' m ów i prof. fcłir. japiigchamps, imieniem 
PoliiteChniiKi rektor dr. Tokarski!, imieniem b. 
profesorów IV giimn. wizytator dlr. Jalhmieir.

Wi imfaniiu T. S. N. W. zabrał głos pre­
zes dir. Stef. Kuczyński1, zJożywsizy holdl bo- 
batefisklej1 młodzieży tego gimnazjum, która 
poleigła za wolność, podkreślił, że gimnazjum 
IV- jest warownią i ostoją nauk hurnanisty­
cznych, które były i powinny być w dal­
szym ciągu podstawą kultury na/rodowe:

Prawdziwie świetne było przemówienie 
prof. dr. Kleinera, b. ucznia teigó giimnaizijum, 
który w pięknych słowach kreślił wspom­
nienia wychowanków i Idlał charakterystykę 
'Odrębnej fizognomjii gimnazjum IV-go. Prze­
mawiał jieiszicze p. Lercel imieniem rodziców 
obecnych uczniów i p. radicia Woleński! imie­
niem miasta.

Na dalszy progrialm uroczystej Aikadć-> 
mji: złożył się: wygłoszony 'przez: artystę
Teatru m., p. KteHanowskiegO’, piękny pro-

rrr~~ i

loig Henryka Zbitizcihioiwsktego do kantaty 
Jubileuszowej1 A. Bo-lżyckieg^, której ze 
względów technicznych nie. można 'było obe­
cnie wykonać, dalej śpiew p. R. Cyganika; 
z, akompaniamentem p. Lipińskiej, produkcje 
fortepianowe p. Muniziera i marsz jubilefcszo- 
w y IV. gimnazjum,, napisany priziez p. Doro- 
żyńsfciegoi w wykoinaniiu 19 pp,

Z ikolei uchwalono wśród oklasków u  y- 
isłać hołdowniiioze depeszei doi Pana Prezy- 
denta- iRralitej, Prezesa Ministrów i Ministra 
WR. i OP. Komitet jubiiileuszowy i Dyrekcja 
gimnazjum otrzymały szereg pism i depesz 
gratulacyjnych między ilnniemi: od Mini. Do- 
ibiruckiegoi, prof. Balzera, Finikla1, Twardow­
skiego', Wojewody" Borkowskiego’, © Min. 
Rataja., Wiicewoij. Stanisławów. Koncewicza, 
Metropolity ks, Szeptyckiego, pirof. Kalleinba- 
gamiizacji nauczycielskich i oświatowych. Po 
nadto wielu wychowianków usprawiedliwia­
jąc niemożność przybycia; przysłało serde­
czne życzenia rozwoju .Zalbładowiii. Listów i 
feelpeisiz nadesłainio' około 800.

Popołudniu o godz. pół ;d!o 5-tej rozpo­
częły się -obrady uczestników Zjazidlu w  auli 
gimnazjalnej. '

Przedtem jedinaik odbyła siię jeszcze 
wzruszająca uroczystość Idiomiowa. Oto w 
kancelarjii dyrlĘtoira. Zakładu dr. Śmiałka ze­
brali pfflczłonkowie komitetu, a  dyr. floro- 
witiz w  pięknych słowach podiziękowiał Dy­
rektorowi Z a pirialcę ofcoioi jiubiteusziu ii w rę­
czył mu piękny medąlj sreijrny, przedstawia­
jący odznakę juoilieusau, z napisem dediyka- 
cyjri ym.

Riezlultateim obrad (iwyprzeidlzonych 
wispólhą fotografią)1 było udhwalienie — po 
dyskusji — utworzenia funduszu stypeadyj- 
nego- dla uczniów IV. gimnazjum i utworze­
nia Związku „ C z w a r t a k ó w ”, w  skład 
którego mają wejść wszyscy: b.. wychowan­
kowie i profesorowie zasłużonego' lwow­
skiego' Zakładu.

W  czaisiie uroczystości gimnazjalnych 
zwracała .uwagę w arta honorowa: uczniów 
przysposobienia wojskowego, zaciągania ze 
izmianą półgodzinną przedi pamiątkową ta­
blicą szkolną;, ma; której widnieją nazwiska 
uczniów Zakładu poległych w obronie Lwo­
wa i Kresów.

;Wilećzioirem odbyło się w- Teatrze 'Wiel­
kim oczekiwane z zaciekawieniiem przedsta­
wienie „< łdlpiraiwy Pio-słów Grecki# ih”, ,po- 
przedzune prziemówieniieim b. wychowanka 
i  profesora Zakładu, a  obecnie dyrektora 

^gimnazjum w Gródku fjągieŁ, p. Stanisława 
Kresówsfciego. O1 pirzedlstawileniu tem pisze 
masz. referent 'teaitratoy. Zakońcizeniiem sobo­
tniego święta był świetny raut jubileuszowy 
w salach Kasyna i Kołat liter, k tóry zgro­
madził elitę. 'Lwowa- i rzesze przybyłych na 
zjazd1 wychowanków, at przeciągnął isię do 
Później -nocy.

O drugim dlmiu uroczystości tj. id jej pro- 
sramie niedzielmym damy wzmiianlkę w  nu- 
merzie j ut;rizietjsizjyim.

Tyjedniew! billjoprii tegplm
z  Województw lwowskiego, stanisławowskiego, 

tarnopolskiego i wołyńskiego
opracowana przez

Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie
na podstawie wpływów za czas od 15 do 21 

czerwca 1928 r.

A n d e r s e n !  fi. C.: Ausgewahlte Miirchen. 
Oipr. Z. BclSS. Cz. II. Lwóiwt—Sjiarszaw a 1928. 
Książfiiaa-Atlas. 8-o, str. 47. ('Bibljoiteczka njb!- 
miecka zosz. 23).

A r ł avm o 'v  s k i Kazimierz: ZapatryiWiania i 
dążenia gospodarcze szlachty czenwiono-ruskiei 
w XVII -wieku. Lwów 1927. Nakł. Toiw. Przyj. 
N-aiuk. -w Przemyślu. .(Diuk. J. Łaizor-a w P rz e ­
myślu) 8-0 , str. 126, 5 tabliic

( B la s  kii): IW 'blaskach Hostii. Poezje o- Naj­
św iętszym  Sakramencie z różnych autorów w y­
brał X. Dr. Stanfsław Żukowsk'. Lwów 1928.: 
Nakł. i druk. Tow.. „Biblioteka Religijna” 8-o, 
str. 2:16.

G a z e t a ,  Polska Lekarska... Redaktor od 
powieidziialny Dr. K. Krzyżanowski. R 7. Nr. 
23—24, 4-o, str. 425—448, R. 7. Nr. 25. 4-o, str. 
449—476. Lwów I ii. 1928. (Spółka W ydawnicza 
Lekarska). Pt.uk. Piller - Neuimiamna.

K :a 1 e n d' a ir z -oficerów rezerw y Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Rocznik drugi. 1928. Warszaiwa- 
Lwów:. [ii i.] 1-928. Nakł. Zw. Oficerów Rezerw y 
Rziplitej Polskiej. 8-0; bez ipaginacji. (Druk. Po- 
śpiŁes-zma we Liwiowle).

K a l e n d a r z  Pogotoiwia Ratunkowego 1928. 
Nakł. Lwioiwsikiego Ochotniczego Tow. Ratunko­
wego. (Druk. „Pospieszna” ) 8-o, bez -paginacji.

'K a t en id  a r ż  przeciwgruźliczy na -rok 1928. 
Nakł. T-oiw. W ałki -z gruźlicą. (Druk. „Pospiesz- 
;iiia‘ .! 8-o, bez paginacji'.

K i e ł  p- ,i ń s k i Jan: Jak rozpoz-nawiać nasio- 
n,-a- rraw ? Lwów 19i28. Druk. Piller - Neumanna 
8-o, str. 18. (Odbiiłka, e  „Rolnika”. Rocznik 60. 
Nr. 2,1).

L w ó w  przed S t y  losie-m-dziesięciiu w współ­
czesnych litografiach zakładów  Piller a Lwów 
1928. Zakł. Graf. Piller - Neumanna. f-io-, str. XII 
1 nlb. 26 tablic 8.

N a  w i o  c z y ń  S-ki B .: Kształcenie i wy­
kształcenie. Lwów 1928. Książnica - Atlas. 8-o, 
str. 25. (Odbitka z „Mu-seum” Nr. 2).

P-a w  ło  wi.s k i S t — B y s t r e m  J. S. — 
P  e r  e t,i-a t k  o-Włi:c,z A.- Polska współczesna. 
4 'wydanie. Lwów—W arszaw a 1928. Książnica-: 
Atlas. 8-0 , str. 2116.

P o t ę g a  hyiptnotyzrmu. P raktyczny p rzew ip  
dniik do wyk-oinywia-nia doświadczeń w dz-iedzinie 
suggesi;i ii, hypnioityzmu... opr. Dr. J. D„ 5 wyd. 
Lwó w [ii ' ] [1928], Wyd, „Kultura i^ lS tu k a”. 
(Druk. Kmoiłlei a i Syna w  Przem yślu), S-o-, str. 
78, 2 nlb. (iBiibljoteka -Wiedzy ogólniej).

P  ,r iz e g 1 ą -d ogrodniczy. Red. Stefan Mako­
wiecki. Rok XI. Nr. 6. 8-0’, str. 158—-188. Lwów 
1928. Druk. Piller - Neumanna

R u c z m  k przemyski T. VII. Przem yśl
1927. Nakł. To-w. Przyjaciół Nauk w Przemyślu! 
8-0 , str. 236.

Rol ni k,  Tygodnik rolniczy ilustrowany. 
R'. LX. Nr. 2,3. 4-o, str 374—388, Nr. 24. 4-o, 
■str. 389—404, Nr. 25. 4-o, str. 406—420. Lwów
1928. -Druk. Piller - Naumatina.

S m o i k a  J-an: Kataiog Archiwum aktów
dawnych Przem yśla. Przem yśl lu27. Nakł. Gminy 
m. „Przemyśla. (Druk. J. Łazora). 8-o, str. 240.

-S p r  a wi o z d a  n i  e Tow arzy stw a Szkoły 
Handlowej we Lw-oiwle za  rok 1927. Lwów 1928. 
Nakł Zarządu Szkoły Handlowej. (Druk. Uniwer- 
syteiCKa). 8-o, s tr . 24.

o  p r  a w O'z d1 a  n i  e Wydz-iału Tow arzystw a 
Opieki -nad Ochronkami -dla dzieci polskich im. 
St. Sobińskieigo ;w Śniłatymiie, za czas od 23. X. 
1926 doi 31. III. 1928. Śniatyn 1928. Ualkł. Tow. 
Opieki nad Ochronkami. Druk. H. Singera. 8-o, 
,str. 12, 3 nlb.

czesnej Wenecji, narzecze lagun, dodały 
barw v/idowisku, pogodny optymizm autom 
złagodził ostrze satyry, wesołość i humor 
zapłaciły z nawiązką za morał.

„Reforma” Goldoniego wywołała silne 
protesty. Przeciwstawił się jej stanowczo 
abate Piotr Chiari (1711—1785), ksiądz po­
dejrzanego nabożeństwa, człowiek mętnych 
poglądów i pisarz opłakany, autor nędznych 
ale poczytnych niezwykle romansów, po­
chłaniających uwagę przeciętnego czytelni­
ka nagromadzeniem najbardziej nieprawdo­
podobnych awantur i drażniącym posmaKiem 
ustępów erotycznych. Silny poparciem zwła­
szcza płci pięknej, wystąpił Chiari w  roli 
właściwego — jak wielu sądziło — odnow - 
cielą sceny włoskiej, zyskując nawet oficjal­
ne dowody uznania ze strony książąt-meca'- 
nasów. Źe zaś nie dostawało inu inwencji, 
przeto łupił rywala swego bez skrupułów, 
przywłaszczał sobie podjęte przez Goldonie­
go tematy, podrabiał nawet tytuły jego po­
pularnych komedyj — i zyskał duży sukces 
chwili w teatrze. Cała Wenecja podzielała 
się rychło na dwa ohozy: zwolenników pros­
tej, realistycznej, wartościującej moralnie 
sztuki, Goldoniego i wielbicieli niedorzecz­
nych, wulgarnych igraszek trafu i miłości, 
jakie stawiał przed widzem patetycznie na­
dęty ksiądz Chiari. Przeciwnicy dyskutować 
z mba zawzięcie w salonach, kawiarniach, 
na ulicach nawet miasta dożów, niemniej od 
pięknych dam spór literacki roznamiętniał 
porywczych gondolierów, Chiarist; i GoUc 
nisci stali się wyrazem dwu zasadniczych, 
nieprzejednanie wrogich „orjentacyj”. W tym 
właśnie momencie występuje na widownię 
Gozzi.

(C. d. n.)

blady, nieco przygarbiony... Kroczy wolno, 
z rękoma założonemi na plecach, ponurem 
okiem licząc płyty gościńca. Szczebioce ca­
ła Wenecja — on jeden nie bąknie ni sło­
wa. To pan hrabia, nękany bardziej jeszcze 
radością innych, niźli własnemi procesami”. 
„Tak — przyznaje Gozzi, z repliką zbytnio 
zwlekać nie lubiący — przechadzam się po 
odludnych zakątkach. Nie krążę jak wy, po 
wszystkich kawiarniach placu św. Marka, by 
żebrać o oklaski i chłopcom roznoszącym 
lemoniadę wykazywać znamienitość mych 
systemów. Że zaś wieczorem godziłoby się 
ujrzeć jakieś widowisko, znieprawiliście sce­
nę swettii płaczliwemi dramatami, więc smu­
tny jestem naprawdę, bo nudą przepoiliście 
nawet kolumny teatru”.

Niejteden zawód, niejeden dręczący nie­
pokój mógł dać podnietę długim rozmyśla­
niom „samotnika”. Przechodzącym obok ko­
bietom przyglądał się tjiilczący włóczęga po­
dejrzliwie, ongiś bowiem ufał im aż nazbyt 
nieopatrznie, księżniczek z bajki szukał upar­
cie na udeptanych ścieżkach przygodnych 
sukcesów i w bokacjuszowym światku puła­
pek miłosnych poczynał sobie jako niewcze­
sny Don Kiszot. Arystokrata do szpiku kości, 
bezsilnie patrzał na zgoła pospolity upadek 
swego rodu, wydanego ii a pastwę wierzy­
cieli i Talowych swarów familijnych. Widział 
zmierzch potęgi ukochanej, ojczystej Wene­
cji, widział, jak w konwulsjach Wielkiej Re­
wolucji kończy się jego świat. Był jednak 
człowiekiem walki, więc celem swego życia 
uczynił obronę zagrożonej tradycji, stał się 
paladynem ginącej przeszłości. Żagrodzić 
pragnął drogę przewrotom społecznym, ta­
mę położyć wpływom znienawidzonych en­
cyklopedystów francuskich, próbował bodaj 
bajką, najnaiwniejszą z bajek, uśpić jak

dziecko, burzący sfę1 tłum. I tylko fragmen­
tem tej beznadziejnej, lecz zaciekłej walki 
jest jego twórczość dramatyczna.

H.
Dramat w literaturze włoskiej długo zaj­

mował miejsce podrzędne. Nie dali mu pod­
walin wielcy trecentyści. Renesans c-opraw- 
da i na tem polu poszedł za przykładem 
starożytności, osiągając ciekawe bezsprze­
cznie wyniki, lecz ani Machiayelli, ani Ar- 
jost, ani Piotr Aretino nie tym swoim pró­
bom światowe imię zawdzięczają. Napróżno' 
czekano •naredowego- Szekspira, Corneilba, 
czy Calderona. Rodzima commedia delrarte 
zawisła całkowicie od talentu tworzących ją 
aktorów, karlała wraz ze śmiercią mistrzów 
improwizacji scenicznej. Tradycyjne jej ty ­
py kostniały coraz bardziej i niebawem, po­
za błahą aktualnością paru wtrąconych alu- 
zyj, wszystko przewidzieć można było z gó­
ry w tym poipisie swobodnego jakoby nat­
chnienia. Rozgłos Moliera, stawa wielkich 
tragików francuskich, podnietę dały niejed­
nemu i spore cech literackich we Włoszech 
wywołały, lecz są to echa słabe i nikłe tak 
długo, dopóki Goldoni nie zapragnie rządzić 
śmiechem ze sceny, póki po koturn tragicz­
ny nie sięgnie Alfieri.

Kolebką nowej komedii włoskiej stała 
się Wenecja, a twórcą jej, Karol Goldort,5i 
(1707—1793). Bystry obserwator, zerwać 
.postanowił z wymyśinemi łamańcami intry­
gi i niezmiennym grymasem tradycyjnych 
masek teatru ludowego, niemniej stanowczy 
wziął rozbrat z mdłym nastrojem idyllicz­
nej Arkadji, i najprostszemi środkami ukazał 
na scenie rzeczywistość powszednią, odtwo­
rzoną wiernie, choć od jaskrawego realizmu 
daleką. Postacie ludowe, obyczaje współ-
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Z E  Ś W I A T A .
NOWE DZIEŁO O BEATRYCZY CENCi.

Dzieje tragicznej ojcobójcizyin-i-ffie prze­
stają i dziś, kiedy zdawałoby się, że w szyst­
ko o jej życiu zostało już powiedziane, w y­
powiedziane, pociągać poetów, artystów i u- 
czonych. Iluż to wielkich artystów słowa i 
jpen-dizla, przejąwszy się losem1 nieszczęsnej 
Beatryczy, stworzyło nieśmiertelnie dzieła.

W ostatnich czasach głównie uczeni 
w łoscy zabrali się do wertowania! nanowo 
materjałów historycznych, 'Odnoszących się 
■<do -owego wielkiego dramatu i wydali kilka 
prac, które zwróciły na siebie powszechną 
uwagę Przed pięciu laty ogłosił piękne, 
dwutomowe 'dzieło o Beatryczy Genci wło­
ski historyk sztuki, G onado Ricci, które 
z  tego względu jest szczególnie interesujące, 
że autor pokusił się, i to z, dobrym skutkiem, 
o  nakreślenie linji pośredniej między legen­
dą  a wyroiki^m Historii, linji, która istotnie 
.czyni wrażenie przekonywującej obiektyw­
ności. Z  legendy' wziął Gornadioi Ricci żyw ­
cem postać potwornego- ojca Beatryczy, 
Franceska Cenci, który znętcaniem się swo- 
jern nad córką pchnął ją na d,ogę zbrodni, 
iz miaterjalu zaś -historycznego swój sąd 
.o córce, która pod wpływem inie-lu-de,kiego 
postępowania -swego zwyrodniałego ojca, 
odldała się swemu kochankowi i wespół 
su nim dokonała zabójstwa.

Niedawno ukazała się we Włoszech 
.nowa biografia Beatryczy Cenci pióra u-tto- 
rina Montemoyesi, któ;ry zia- główne zadanie 
postawił pjfe-i-e oczyścić pamięć B-e-atryczy, 
jako- ko-biety, ma podstawie już znanego oraz 
pnziez sie-bie- dodatkowo o-diniałezi-onego ma- 
teTjąłu. Montfcijiowes-i w^yikazuj-e, że wszystko 
co uiwła,cziało czci tragicznej włoszki pocho­
dziło z  uis-t współwinowaj-ców, -którzy ko­
sztem jej hoinoru ichc-ieli sarni uwolnić się od1 
wimy, albo też oparte było- ma plotkach, któ 
me dokoła isam-ej izlbródin-i krążyły wśród1 oko 
licznej łuidbości. Nowe -dzieł-o ma z tego 
względu dużą Wartość, że a-ut-or daje nam 
ni-etylko szczegółonry j pełen dramatycznego 
napięcia -obrazi s-ame-go ip-rzestępstwa, proce­
su i egzekucji Beatryczy^ ale sięga również 
do jej dlzieciińs.twa- i) o-pifeuje iniaj wcześniejsze 
la ta  -jej- życia, spędzone w  klasztorze po-d 
IMomte-ciitorio. Najbairldlziej Woitrząsiaijącemi- 
są  'karty, -gdzie autor oip-owiada o- tnieludlzkiem 
trak-towaniiu Beatryczy przez ojca, -który 
więził ja popirostui w  poin-uire-m z-am-czys-ku 
SÓrskiem i zmuszał do poniża ją-cy-ch -cizyn- 
mości. Z takiej is.ytuiaicj:ii były, jak wynika 
® opowieści1 O-ttoriina iM-oint-eno-wiesii, tylko 
dw a wyjścia-: albo samobójstwo- albo mor­
derstwo. Beatris Cenci wybrała to drugie

j) tern samem p-odlpisa-ła- własny wyrok 
śmierci.

DEBATY PARLAMENTARNE A RADJO.
Prasa francusika, ooiraz częściej wysłę- 

puje teraz z żądam!ami umożliwii-enia j-afcnaj- 
szeirsziej pubhcznośc-i przysłuchiwania! się 
rozpirawo-m piar-lam-entarnym, inaczej' mó­
wiąc, domaga -się transmitowania obrad, to­
czących się w ilzbiie Deputowanych, no i| 
-oczywista w  Senacie, przy pomo-cy radia. 
Skoro dziś, powiada wielu publicystów, mo­
żemy przysłuchiwać się wyścigom na r-owe- 
ra-chi, -mecz-o-m -piłki -niozinieji, lub -być „obec­
nymi’1 pomimo odległości, ma- wykładach w 
Sorbonie, albo w kościele na Mszy św., cze­
mu nie mamy mieć możności przysłuchiwa­
nia się ternu, co się dzieje w  Izbie- Deputo­
wanych łub w Senacie francuskim. W  .myśl 
konstytucji, są posiedzenia Izb miibyto jawne,- 
,ale -co- się ma z tej jawności, ki-edy tylko pe­
wna, ograniczona ilość osób może się -dostać 
ld!o gmachu parlamentu; w  dodatku są  to 
przcważni-e sami paiyżanię, a parlament 
■francuski! mię Jest -przecież zgromadzeniem 
rady municypalnej Paryża. Obradami parla­
mentu interesuje się -równie dobrze miesz­
kaniec B'oirdeaux, czy Marsylii,ł jiak mieszka­
niec Lille lub Strassburga i powinien mieć 
na równi z paryżanimiem możność przysłu­
chiwania- się debatom, gdy tego- zapragnie. 
Wprawdzie mo-żnla- nazajutrz, a nawet czę­
sto- -tego samego -dnia, wszystkie przemówie­
nia odciz-ytaić w  Idlz-iemniikiaicb, ai jeżeli któś 
jest ciekaw szczegółów, imoże zajrzeć do 
-dziennika -urzędowego rzeczypospo-llitej fran­
cuskiej, ale -co- innego jest słow-o pisane, 
częstokroć skorygowane w -stenogramach, 
a co innegoi słowa żywe, chwycone, ma go­
rąco, -oraz te Wszystkie intermezza-, raz we- 
■sołe lub komicznie-, raiz znowu dramatyczne, 
w  które tak częsta obfitują deb-a-ty w parla­
mentach. Plrzeciiwnicy .zaprowadizemiai mikro­
fonów w  -sia-l-ach p-arła-mentu d-u-wo-dzą, że 
inowacjia- ta wpłynęła b y  dem-u-iiailiizująco- i 
na słuchaczy i na mówców, parłamómt zaś 
zamieniłby się popro-stu mai teatr. Zwolennicy 
tr-ainsmisyj- utrzymują natomiast, że- skutek 
byłby wręcz odwrotny: deputowani .czując, 
że mowom ich, ich interwencjom, interpreta­
cjom, ripostom itp. przysłuchują sie nietylko 
ich właśni wyborcy, ale cała ludność Francji, 
bardziej liczyliby ze swoimi wystąpieniami, 
ludność zaś, m a ją c a  m ożność  chwytania 
żywcem każdego słowa wybrańców narodu, 
nabrałaby nieco lepszego pojęcia o tem, jak 
funkcjonuje machina parlamentarna.

Sprawy gospodarcze.
Rozwój komunikacji p o lsk o-ło tew ­

skiej. W maju r. b. przybyło z Łotwy do 
Polski 203 wagonów różnych towarów, zaś 
z Polski wysłano do Łotwy w tym samym 
okresie czasu 1057 wag. towarów, w czem 
większość, bo 718 wagonów węgla.
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GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 23 czerwca i 928
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Franki franc 
Kopenhaga 
Sztokholm 
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GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 23 czerwca 1928.
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Faryż 
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Sofja
Sztokholm
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Bułgarskie
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Włoskie
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136-63 Cement 69 00
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37-35 Poldi Hutte ------
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------ Skoda 152 50
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O-/61 Galicja 6975
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GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 23 czerwca 1928.

Otwarcie
Paryż
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rlowy Jork
Belgja
Włochy
Hlszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
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Soija
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Warszawa
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Buenos Aires
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GIEŁDA KRAKOWSKA*
Kraków, dnia 22 czerwca 1928.
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GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 23 czerv-ca 1928.

Amsterdam 285-65 Bankvereln 2690
Belgrad 12-475/3 Bodenkredlt llo-00
Berlin 109 1,, KredParstalt. . 60-C0
Bruksela 98-‘_3 AnglohanK
Budapeszt 12362 Hipoteczny 87 00
Bukareszt 4-32'/a Kompas 0-87
Kopenhaga 89-95 Landerbank 33-l0
Londyn 34-58 Merkury 2240
Mad/yt 117"25 Unionbank — ■

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 23 czerwca 1928.

Londyn
N. lork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork 
Hofindja 
Francja 
B<lg] fi 
Włochy

124-20
2526

355-50
133-90
491-00

Holandja
Praga
Rununja
Niemcy
Wiedeń

1026 75 
V5-50 
15-50 

608 00 
353 00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, duła 23 czerwca 1928.

487 81 Niemcy 20-40-3
12-10-00 Szwajcarja 25-30-0
124-20 Praga 164*56

34-92-2 Wiedeń 34 66
92*71 Warczana 43 50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr, MARCELI SZAROTA

O g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e .
F I R M Y .

Firm. 31/28. C. VIII. 404. Wpis firmy s-pół- 
kowej. Dich rejestru  wpisan-o dnia 17 stycznia
1928. Siedziba fi-rmy: Lwó-w. Brzmienie firmy: 
po polsku „Cr-escat“ Naftowa epól-ka z, c-gr odp. 
po francusku: „Cresciait“ Societć des Petr-oles 
a  responisabilite limi-tśe, po angielsku: „Cres-cat“ 
iBetraleuim Clompany Limited,, pio- niemiecku: 
„C rescat“ Naphta Geselschaft im. b. H. Przedmiot 
przedsiębiorstw a: -prowadzenie przem ysłu mafto- 
w ege w-e wszystkich jego dziedzinach, zarówno 
pod  względem przemyslo-wym, fSko też hand-lo- 
W5rm, -a m iędzy innymi: nabyw-ani-e i e-ksploato- 
iwiand-e terenów  niaftowych, p-rio-wia-dzewe -wier­
ceń  na rachunek iwtasny ii cudzy, budowanie i 
organizowanie ratitoerji -n-afty oraz i-nny-ch p ro­
duktów  olejó-w mineralnych, iwyriaibłanle 1 sprze­
d aż  narzędzi w-ie-rtniiczyoh, urządzanie rurocią­
gów  naftowych, .maga-zynoiwanie ropy, eksplo­
rac ja  łupków -bitamiozny-oh, pr-owadzeniie handlu 
ropą, oraz wiszeilfcimi praduktajmi nafto-wymi i 
rwogóle przedmioitam}, mającymi jakikolwiek 
zw iązek z przemysle-m naftowy-m w najszerszym  
jego  rozumi-eiću reprezentow anie -wszeiki-ch firm 
naftow ych, prze-mysłowyich i handlo-wych, -oraz 
wogó-le prowadz-enii-e .wszelkich przedsiębiorstw  
i agend, stojących w łączności z przemysle-m 
naftowym . Czas trw ania spółki: nieograniczony. 
Rodzaj spółki: Spółka z  ogr. odp1. oparta na
.kontrakcie zdziałanym  -w f-ormii-e akta niota-rj-alne- 
go z daty Lwó-w 30 czerw ca 1927 Lrep. 13.115. 
K apitał zakładow y -wynosi- 200.000 zl. i w całości 
ZuistaJ w-płaaony w gotówce. Z-awiad-o-wcy: dr. 
Edmund Kaleta, przem ysłow iec -Paryiż IX. Rue 
Pi-erre tliaret 8. Berti-e Taylor, przem ysłowiec 

-Lwów-, -ul. Potockiego- 47. S-tanislaw Tgiick; prze­
m ysłow iec -w W-a-rszawie ul. M okotowska 1. 36. 
Leopold -Buczyński, przem ysłowiec Rzeszów 
K rasow ska 1. 31. Fi-rmę spółki podpisują 2 zawia- 
4ł-o.wcy lub 1 zawiiadowca j; prokurent łąozni-e.

Sąd' o-kręgowy cyw , jako handl. O-ddział IV. 
Lwów, dnia 9 stycznia 1923 r. 5698
Firm. 65/28. C. I. 428. W pisano d-o rejestru  

duda 24 m arca 1928. 1- Siedziba firmy: Rzepien- 
ni* strzvżawsk-L 2. -Brzmienie fi-rmy: ,,-Sipólka
naftaw a“ Rzepienniki, Spółka z -og] aniczoną od- 
p o T iiedziatnością w  Rzepieitni-ku strzyżowisk-ini. 
3. Przedm iot spółki: prowadzenie przedsiębior­
s tw a  gomiczo^niaiftowego przez nabycie praw a
Poszukiwania- i  eksploatowiania To-pyi j, inn y Ch
OjSn-eTałów. żyw icznych , zastrzeżonych  -właści­
c ie lo w i g run tu  u s taw ą  z  -dnia 11 m-ajia 1884 r. 
L. 71 Dz. u. p. § 1 zastrzeżonych , zakładana-e i 
prowiadzeni-e w ty m  celu  odpow iednich kopalń, 
Pozbyw anie i przer-abiianie: uzyskanych  tą  dr-ogą 
Lub w inny- sposó nab y ty ch  m iner-ałów żyw-icz- 

-flych, zak ładan ie  i  p row adzen ie  w tym  celu  fa­

bryk i urządzeń, nabywanie udaiiałów w -innych 
przedsiębiorstwach naftowych, uskutecznianie 
dost-aw wyżej -wspomni-anj^oh minerałów żywi- 
-cznjreh zaróiwno -w stanie naturalnym, jak i 
w przerobionym, oraz przez załatwianie i wyko­
rzystanie -i-nnych w  -związku z -przemysłem gór- 
niczo-naf-towym pozostających -czynności. 4. 
Umoiw-a Spółki-: -z d-a-ty Biecz 26 października 
1927 Lr. 174. 5. W ysokość kapitału zakłado-wego
30.000 złotych. 6. na kapitał -wpłacono eotówką 
15.0-00 zło-tych. 7. z-awiiiado-wcy: Adam Marty-ka, 
em erytów anj urzędnik Skarbowy, J-a-kó-b So- 
pala, rolnik, Jan- Sopala r-almi-k, -Wojciech Ro-m-an 
-r-olnik, W ładysław  Słowik -rolnik, Michał Bajo­
rek r-olni-k, Kazimierz Raus kierownik szkoły, 
w szyscy -w Rzepienniku strzyżow sk. zamieszkali, 
Jan Pyzil organi-sta w Rzepienniku -bis-kupim za­
mieszkały. 8. Uprawnieni do zastępstw a: A-datn 
M ar tyka-, Michał Bajo-rek i- Jakób So-oa-la. 9. pod­
pis f-irmy: Brzmienie fi-rmy podpisywać będą 
wspóln-ie którzyko-lwie-k 'dwaj zaw iadow cy 
z pośród, trzech wyżej pod 8 wymienionych w 
-ten spoisób, że -pod wydru-k-owianą, -wypi-saną lub 
stam-pilją wyciś-n-iętą nazwą Spółki położą swoje 
podpisy, -mianowicie: Adam M artyka, Michał
Bajo-rek początkową literę sw-o-jego imienia 1 peł­
ne swoje nazwisko, a Jakób S-opala pełne s-woje 
imię i nazwas-ko-. 5701

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział -IV.
Jasło, 24 -marca 1928.
Firm. 588/28. A. VI. 216. Wpis firmy s-półki. 

Data wpisu: b -k-w-ie-tn-ia 1928. 3rzmiemie firrajr: 
Inżynierow ie K-a-ai-mierz -i Bolesław Ney.man, 
Siedziba fi-rimy: -Lwów. Przedmi-ot przedsiębior­
stw a: -Prowadzenie przedsiębiorstw- przem ysło­
wych i- handlo-w-ch i pośrednictwo handlowe. 
Spólniikami. są  i-nż. Kazimierz Neyman Na-b-ielaka 
20 ..i- i-nż. Bolesław Ney-man Listopada 99. Pod 
wyoiśniętem lub wypisanem br-zmi-enie-m fc-rmy 
podpisuje ją którykolwiek ze spól-ników, Dzień 
rozpoczęcia -czynn-ośclf 10 stycznia 1928. 5700

Sąd okręgow y cyw . ja-ko handl. Oddział IV.
Lwów, dnia 22 -marca 1928 r.
Firm. 487/28. C. VIII. 428. W pis fi-rmy spółki. 

Do- rejestru w pisano dn-ila 23 marcia 1928. Sie­
dziba firmy: Gródek Jagielloński. Br-zmi-emi-e fir­
my: „Agric-ola“ dio-m zbo-żowy Spółka z ogr. od- 
po-w. w Gródku Jagiellońskim. Przedlmi-ot pr-zed- 
-siębio-rstwa: kupno -i- sprzedaż w-szelk-iego ro- 
-dzaju 'ziemiopłodów. -Cza-s trwania: Nieograniczo­
ny. Rodzaj spółki:; Spółka z  >gra-n-icz-oną -odpo- 
iWii-e-dzia-l-niościa lop-anta na -k-ontr-akcie zdziałanym  
-w form-ie a-ktu nętarjalnego -z d a ty  Gródeik Ja ­
gielloński dnia 6 g] udn-ia l£z7 Lr-ep. L443 oraz 
na oświiadoze-nii-ach z da-ty Gródek Jagielloński 
dnia 31 stycznia 1928 I rep. 1533 i 1 m arca 1928 
Lrep. 1716. Kapitał Zakładow y spółki- -wynosi

20.000 -zł. i został w  gotówce w; całości -wpła­
cony. Zaw iadow cy: Ar-tu-r Wa-lzer, ziemian® v/e 
1 -wiowlie ul. Tarnowiskiiego lm ll, Samuel Siisisman 
ku-piec w Gródku J-agiie-llońsk-im. Firmę spółki 
podpisują obaj zaviia-dow-cy łącznie. 5726

S ąd  -okręg-owy -cyw, j. handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 6 m arca 1928.
Firim. 530/28. C. VIII. 430. Wpi-s firm y spółki. 

Do re jestru  wpisano dnia 23 -marca 1928. Sie- 
-dzjiib.a- firmy: Lw ów. Brzmienie firmy: „Pol-ofa“ 
Spółka -drzew,nr z  o-gr. o-dp. Przedm iot przedsię- 
bioristwa: Spółka -za-łożo-ną zostaje dla pr-oiw-adze- 
n ia interesów  drzewnych wszelkiego, rodzaju, 
-a zatem  jjo pr-o-wia-dzeiiiia tak interesów handlo­
w ych w- f-o-rm-ie nabywiania gotow ych materja- 
łów drzewnych jak i dla ich sprzedaży, oraz dla 
nabywania, dr-zewiostanów na pnim łub całych la­
sów- -wriaiz iz gruntem  laso-wym, budowania lub 
kupowania tartaków 1 i innych fabryk do p rze­
róbki drzew a służących, d-o prowadzenia w yrę­
bów łasoiwyohFi przerabiania uzyskanego z  w y­
rębu lub kuipna surowca, do za-kład-anii-a tak w 
kraju jak ii -zagranicą mji, ekspozytur lub za­
stępstw  dla prowiadzenSa handlu drzewem  lub 
w yrobam i dręewinymi, -wiz-ględniię takich -czynno^ 
śd , które 2 tym  handlem w  związku po-zos-tają. 
Rodzaj spółki: Spółka z  -ogr. adp. o-pa-rtf na- kon- 
'tr-aikc-ie -z-dzii-ał-anym -w formie aktu n-atarjąlnego 
z diucy Lwów, 18 listopada 1928 Lrep. 46.226. 
K-aip-itał zakładowy w ynosi 120.000 zl. w całości 
w go-tówce w płacony. Zawiado-wcy: Aleksander 
'Neumiann dyr. firm y Ofa w Budapeszcie Ka-lma- 
nu-ten 20 I dr. Józef Halpern arzęd. pryw . we 
iLw-owie ul. Kościuszki- 1. 7. Firmę spółki podpi­
sują 2 zaw iadow cy lub jeden zawiiadowc-a z  pro­
kurentem  łącznie. 5727

S ąd okręgowy cyw. j. handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 1,2 -marcia 19-28 r.
Firm. 549/218. A. VI. 212. -W-pis nrmj- spółki. 

Do reje-stru wpisano duła 17 m-arca 1928. Sie­
dziba s-półki: Lwów ul. Le gj-onów 35. Brzmienie 
firmy: -Bracia Hausuer, skład -towarów .tekstyl­
nych. Pr-zedimiot przedsiębiorstw a w brzmieniu 
firmy. Rodzaj -spółki-: J-awna spółka han-dlaw-a -od 
dnia 12 marca, 1928. Jaw ni spólnicy: Eiśig H-au- 
isn-er i- -Mojżesz H-ausner, oba-j kupcy w-e Liwowie, 
ul. Legionów 35, Firm ę spółki podpisuje, któ-y- 
k-ol-wSlek jaw-n-y spó-lnik samoistnie.' 5728

S ąd  ok-ręgoiwy jako, handlowy Oddzi-al IV.
Lwówi, dnia 15 m-arca 1928.'

L l C Y T A C J  e .
E. 5307/07/7. E dykt licytacyjny. Dnia 16 sier­

pnia 1928 -o- godz. 10 -odbędzie -się w podpisanym 
Sądzie, sa la  Nr 73 licytacja realności: a/ połow y 
realności whl. 27 k-s. gr. -gm. S krzetlJ składają­

cej -si-e p-arc. bud. lk. 42, 43, 44 nie -zabudowanych 
i -piarc grunt. 41, 44, 45, 49 role, -1-k. 40, 42, 43, 
50 pastw iska oraz; lk. 46 łąka o łącznym obsza­
rze 2 ha 95 -ar 35 m .2 tj. 5 m-orgoni 211 cążn-i. 
-b) 1/8 części realności: whl. 28 tej gminy składa­
jąca się z -pigr. lk. 62. 63, 64 i 65 las, jednak lasu 
nie ma, -bywają używ ane jako pastw iska o łącz­
nym obsz-airze 17 m-orgów 413 sążni. W artość 
szacunkowa Słd -a) 1540 -zl., ,ad b) 1079 zl., naj­
niższa oferta- -ad -a) 1026 zł. 66 gr„ ad b) 718 zl. 
66 ST. PraW-a, które s ta łyby  ma przeszkodzie po­
wyższej licytacji, należy najpóźniej na terminie 
licytacyjnym  przed rozpoczęciem. Licytacji w  tym  
Sądzie zgłosić, w przeciw nym  bo-wiem -razie p ra­
w a  te na n-ieikorzyść w ierzyciela w  dobrej wie­
sze w -odniesieniu do te j re-aln-ości zrealiz-oiw-aneby 
być nie mo-gły, Z resztą odsyła się_ interesow a­
nych do edyktu licytacyjnego umieszczonego- na 
tablicy Sądowej. 573S

Sąd powiatoiwy, Oddział IV.
N-owy Sącz, dnia 16 -maj-a 1928.
E. 2804/27. Ddykt licytacyjny. Dnia 3 sierp­

nia 1928 ,o- g-odz. 9 oebędzie się w  biurze Nr. 22 
tut. Sądlu łicjrtacj-a 3128 części Tealn-ości obj. 
-whl. 1190 gm. horodenka składającej się z pgr. 
1031/1 i  1032/1 o- łącznej w artości szacunkowej 
196 zł 38 gr. Najniższa oferta- wynosi 130 zł. 
92 gr., poniżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddzi-al IV.
Horodenka, dnia 8 czerw ca 1928. 5746
E V. 5027/27. Edy-kt licytacyjny. Dnia 27 

-lSp-ca 1927 o g-odz,̂  9 rano  w biurze Nr. 30 II. p. 
odbędzie się w niżej wyrniendonym Sądzi-e licy­
ta c ja  ,2/4 części realnoś-cii yhl. 39 gm. k a t  Wrń- 
bilowice -budynki i g run ta  obszani 1 h 51 ar. 70 
metr., wartości szacunkowej 4.348 zl. 18 gr., naj- 
nliżsiza oferta ,2.898 zł. 78 gr. Najpóźniej przy  li­
cytacji donieść można o  pi zeszko-dach licytacji. 

S ąd  pow iatowy, -Oddział V.
Tarnów, dnia 15 Czerwca 1928. 5740

E. XV. 1564/27/15. Edykt licytacyjny odbędzie 
się dnia 2? -sierpnia 1928 godzina 1134 s-aia, 15 li­
cytacja następujących dlwóch re-ainościi a  to  rea l­
ności! 1) lóbj. lVvhl. 1266/IV. bez L. konskr. ks. gr. 
gm. m. Lwowa składającej się z roli- 1. koński. 
6081/3 o  powierzchni 320 m-tr kw. po-.ożo-nej w 
-dzielnicy Łyczak-ov-skj-ej p rz j uL Paulinów L. 
°rj. 16 z  przynależności,am,- t. j. parkam w artośc i 
50 zł. w artość szacunków,a wra-z ar przynależno­
ści, aimi 8.250 złotych, na-jniiższa oferta  wynosi. 
4.125 złotych i  2) realność io-bjętej w ykazem  hip. .-1 
J466/IV. bez I. konskr. ’ks. gr. gm. m. Lwowa 
składającej się z  parceli budowlanej L. konskr. 
318312 z  p a rc e l  budowlanej Lkat. 3183/3, z roli 
Ikat. 6081/4 i pastw isko lkat. 6054/2, o łąc-znej 
powie-rzchr1' 1299 m2 p rzy  uL Paulinów, w -az
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z  budynkiem parterow ym  mieszkalnym i bu­
dynkiem fabrycznym  (fabryka wędlin) z przebu­
dowana stajnią i wozownią w ra„ z  kotłami ko­
rytam i, motorem elektrycznym schodami żełazne- 
mi, ymgami, kiolbaśnicą kutrem, .wreszadiem et. 
cet. w artość przynależności 8.821 z. w artość 
szacunkowa realności w raz z przynul^jościaim i 
wynosi kw;otę 65.421 z!., najniższa zaś_ o rlrta  w y­
nosi 32.710 zł. 50 gr. Poniżej najniższe] oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 5729

Sąd! pow iatow y S. I.
Lwów, dnia 2 czerw ca 1928.
E. 2744/27. Edykt licytacyjny. Dnia 1 sierpnia 

1928 o goidz. 11 w biurze Nr. 22 tut. Sądu, odbę­
dzie się licytacja połow y realności obj. whl. 
.1088 gm. Gzerneliea składającej się z  mgr. 4008/1 
o w artości 690 zł. Najniższa oferta wynosi 460 zl. 
poniżę] tej cfeny sprzedaż nie nastąpi. 5717

Sąd powiatowy, Oddział IV.
dorodenka, dnia 6 czerwca 1928.

ROZMAITE o b w ie s z c z e n ia .
Cg IX. c. 434/28/1. Edykt. S trona powodo­

w a Helena Reychan wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej nieznanemu z  miejsca pobytu 
Stanisławowi Reyrhanowi o  rozdział od stołu i 
łoża zpm. Audiencja do prób pojednawczych zo­
sta ła wyznaczona ma 30/6, 9/17* 16/7 1928 godz. 9 
przedpołud. w, tym  Sądzie biuro Nr, 88 ul. Są- 
uow,a 7. III. p. Poniew.aż miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustanaw ia się adw . Dra 
Janń iKmicikiewicza we Liwowie pl. Dąbrow skie­
go 7, kuratorem , k tóry  ją będzie zastępow ał na 
jej koszt i niebezpieczeństw,o dotąd, dopóki, ona 
sarna się nie stawii i nie ustanow i pełnomocnika.

Sąd1 okręgow y cywilny, Oddział IX.
Lwóiw, dnia 13 czeirwca 1928. 5540—3

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 7/28. Edykt ugodowy. O tw arcie postępo­

wania ugodowego do majątku Ozjasza Reissa 
kupca w Zborowie. Komisarz ugodow y p. Ta­
deusz Drzewski naczelnik Sądu powiatowego 
W Zborowie. Zarządca ugodowy p. Adolf Mor­
genstern w Zborowie. Audiencja do zaw arcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. dnia 
17 łipca 1928 o godz. 10 przedpołudn. Czasokres 
do ‘zgłoszenia wierzytelności do 10 lipca 1928. 

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 15 czerwca 1928. 5720
Sa. 8/28. Edykt ugodowy. O tw arcie postępo­

w ania ugodowego do m ajątku J,akóba Obera 
kupca w Kamionce strumił. Komisarz ugodowy 
p. Juljusz Halikowski naczelnik Sądu pow iatowe­
go w Kamionce strumił. Zarządca ugodow y Sa­
lomon Engel w Kamionce strumił. Audiencja, do 
zaw arcia ugody w  wymienionym sądzie biuro 
Nr. dnia 24 lipca 1928 oi godz. 10 przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 15 
lipca 1928. 5721

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 15 czerw ca 1928.
Sa. 9/28. E dykt .ugodowy Otwarcie postępo­

wania ugodowego. do majątku Baruchu Adlera 
właściciela handliu obuwia w Zborowie. Komi­
sarz ugodowy p. Tadeusz .O, ze »vski naczelnik 
Sądu powiatowego w Zborowie. Zarządca ugo­
dow y jaikób Fuchs w  Zborowie. Audjeneja do 
zaw arcia ugody w wymienionym biuro, dnia 24 
lipca 1928 o  godz. 10, przedpołudni. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności!-i do, 15 lipca 1928 w 
Sądzie powiatowym  w Zborowie. 5722

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 15 czerw ca 1928.
Sa 23/28/92. Zatwierdza się ugodę zaw artą 

na audjencji 24 maja 1928 między dłużnikami 
Menascbe Jehoszna ii Firydzi, vei Freidy Mare- 
łom a  ich wierzycielam i. 5749

Sad' okręgowy cyw ilny Oddział VII.
Lwów, 9 czerw ca 1928.

UZNANIE ZA ZMARr FGO.
T. 315/28. Iwan Rybarski' Teodora urodzony 

1883 w Błudnikach żołnierz zaginął od  roku 1914. 
Kurator Jed Rybarskii w Błudnikach. — T. 567/28. 
O łeksa Sikaoz urodzony 1877 w Tyśm ienitza- 
nach żołnierz zaginął roku 1914. Kurator Michał 
Gąsior w Tyśmieniozanach. — T. 471/28. Iwan 
W elanek urodzony 1875 w Podłużu żołnierz za­
ginął od roku 1915. Kurator Dr. W ierzbowski w 
Stanisławowie. — T. 355/28. Jurfco, Iwaniuk uro­
dzony 1886 w Zagwioździu żołnierz zaginął 1 ^ 4  
roku. Kurator Dr. W ierzbowski w Stanisławo 
wie. — T. 390 38. P io tr Kościuk urodzony 1886 
w  Łanach żołnierz ze ginął roku 1915. Kurator 
Michał D erkacz w Łanach. — T. 287/28 Stefan 
Kucharuk urodzony 1874 w D elatj nie żołnierz 
zm arł 1914 r. W szpiitalu. Kurator Stefan Seme- 
niuk w iDelatynie, Uwiadomić o zaginionych lo  
6 miesięcy Sąd lub kuratora. — T. 223/28. Nyko­
ła KomaTyk Iwana urodzony 1871 w Pacykowie 
żołnierz poległ 1915 roku w Karpatach. — 
T. 321/28. Hryń recte Jura Bidasz urodzony >882 
w  Łanczynlie żołnierz poległ 1915 roku korof K ra­
śnika. Dęłam udowodnienia śmierci uwiadomić 
Sąd o zaginionym dlo 3 fflesŁcy. 5666

Są,dl okręgowy.
Stanisławóiw, 2,1 czerw ca 1928.
T. 102/28. Se,mań Hryńków. urOidzony 1868 

z Jezierzan żołnierz zaginął ma wojnie roku 1917. 
Celem uznania go zm arłym uwiadomić Sąd albo 
kurato ra P io tra  H ryńkow a w Jezierzanach o> za­
ginionym do 6 miesięcy. 5655

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 kwietnia 1928.
T. 340/28. N ykoła W asylyszyn urodzony 

1885 z Potoka czarnego żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1917. Celem uznania go zm arłym 
uw iadom ić Sąd1 albo kuratora Fedora P etryka w 
Potoku czarnym o zaginionym do, 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 kwietnia 1928. 5656
T. 289/28. Fedor Kucharuk urodzony 1886 

z Delatyina żołnierz ukraiński zaginął na _ wojnie 
roku 1919. Celem uznania go zm arłym uwiadomić 
Sąd alhoi kuratora D m ytra H aw ryluka1 w  Delaty- 
nie o zaginionym do 1 roku. 5657

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 kwietnia 1928.
T. 342/28. D m ytro Żunnyk Józefa urodzony 

1877 z Łanczyna żołnierz zaginął na wojnie roku

1917. Celem uznania go zm arłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Nykołę Holineja w  Łanczynie o za­
ginionym do 6 miesięcy. 5658

. Sąd ouręgowy.
Stanisławów, 14 m aja 1928.
T. 447/źo. Józef Maślak Nyikoły urodzony 

1877 z Studzianki żołnierz zaginął na wojnie ro­
ku 1915. Celem uznania go zm arłym  uwiadomić 
Sąd albo kuratora Mikołaja Andrusiow w; Siu- 
dziance o zaginionym do 6 miesięcy. 5659

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 14 maja 19,28.
T. 318/28. Stefan, Schmidt Antoniego urodzo­

ny  1901 z Pasiecznej żołnierz polski zaginał na 
wojnie roku 1920. Celem uznania go zm arłym  
uwiadomić S ąd  albo kuratora Bolesława Henry- 
chowskiegto w Pasiecznej o zaginionym do 6 
miesięcy. 5660

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 18 maja ,1928.
T. 201/28. Dmytro Kohut Andrzeja urodzony 

1897 z Grabicza ewakuowany, w roku 1915 przez 
wojsko' austriackie zaginął. Ceilem uznania go 
zm arłym  uwiadomić Sąd albo kuratora Leona 
KramPe W Grabiezu o zaginionym do 6  mie­
sięcy. 5661

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 14 kw ietnia 1928.
T. 350/28. Iwan W asyłyszyn Jakima urodzo­

ny 1896 z W inogradu żołnierz ukraiński zaginął 
n a  wojnie roku 1919. Ceiem uznania go zm arłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Jakow a Melnyc- 
kiego ,w Wtoogriadyie o zaginionym do 1 roku. 

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 1,2 imaja 1928. 5662
T. 361/21 Onufry Jacków Antonie,goi urodzo­

ny  1876 z Pctranki żołnierz zaginął roku 1915. 
Celem uznania go> zm arłym i rozwiązanie mał­
żeństw a z Anielą Jacków uwiadomić Sąd lub 
obrońcę w ęzła małżeńskiego dr W ierzbowskie­
go w  Stanisław owie o  zaginionym do 6 mie­
sięcy. 5t>65

Sąd) okręgowy.
Stanisławów, 11 października 1931.
T. IV. 30/27/15. Zygmunt Pięto syn, Antonie­

go i K atarzyny urodzony dnia 30 kw ietnia 1886 
w Kamionce pow iat Ropczyce powołany do służ­
by  wojskowej przy  40 pułku piechoty jako 
uczestnik walk na froncie1 rosyjskim bez wieści 
zaginął w 1914 roku. W zywa się każdego ,o udzie­
lenie Sądowi lub kuratorow i l obrońcy węzła 
małżeńskiego adwokatowi, drow i Schifferowi w 
Tarnowie wiiadómoścui o zaginionym zaś Zygmun­
ta P iętę w zyw a się, aby tutejszy Sąd uwiadomił 
o swem życiu do, dnia 3il grudnia 19218 poi któ­
rym  to  dniu Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
o prośbie o uznanie jegoi śmierci i1 rozwiązanie 
m ałżeństwa jego zaw artego z Ludwiką Cięż­
ko wską. 5667

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 17 grudnia 1927.
T. ,387/28. MiHwluj Jacków Grzegorza urodzo­

ny 1896 z  Riadczy żołnierz zaginął na wojnie ro ­
ku 1916. Celem uznania go zm arłym  uwiadomić
Sąd albo kuratora Nykołę Ostapiufra' ->? R adezy  
o zaginionym do 6 miesięcy. 5626

S ąd okręgowy.
S tanisław ów , 18 kwietnia 1928.
T. 297/28. W asyl Badiniaruk urodzony 1897 

z  Zarzecza żołnierz zm arł 1914 roku w szpitalu 
wojskowym w Munkaczu. Celem uznania go 
z m a T ly n i  uwiadomić Sąd albo 'kuratora Dm ytra 
Iw,aminka iw. Zarzeczu o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 5627

Sąd okręgowy.
Stanisławów* 11 kwietnia 1928.
T. 818/27. Onufry Cbimejclziuk urodzony 1874 

zam ieszkały w, Buczaczu przesuwiaoz kolejowy 
w yjechawszy 1919 roku z cofającą się armją 
[ukraińską za Zbrocz zaginął. Celem uznania go 
zm arłym  uwiadomić Sąd albo kuratora dra 
iWitenzbows,kiego w Stanisławowie o  zaginionym 
do 1 noku. 5628

Sąd1 okręgowy.
Stanisławów, 16 czerwca 1928.
T. 314/28. Michał Kohut Joachima urodzony 

■1897 z  Medw.edowi'ec żołnierz zaginął na iw.ojnie 
roku 1917. Celem uznania go zm arłym  uwiado­
mić S ąd  albo kuratora Antoniego Lewickiego w 
M edwedoweaeh o  zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 kwietnia 1928. 5629
T. 461/28. l)  Hawryłó, Huwiryłyszyn; urodzo­

ny  1897, 2) Nykoła Haiwirylyszyn urodzony 1900 
synowie Zachariasza z  Rołodziejówki: żołnierze
ukraińscy zaginęli na wojnie od roku 1918. Celem 
uznania ich zm arłych uwiadomić Sąd albo1 kura­
to ra  Nykołę M ajstra wi Kołodizdejówce o zaginio­
nych do 1 roku. 5630

Sąd1 okręgowy.
Stanisławów, 11 m aja 1928.
T. 86/28. Dmytro Tomaszczuk urodzony 1892 

z  Sadzawki żołnierz zaginął na wojnie roku 1914. 
Celem uznania go zm arłym  uwiadomić Sąd albo 
kurato ra Michała! Toinaszczuka w Sadzawce 
o zaginionym doi 6 miesięcy. 5631

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 3 kwietnia 1928.
T. 260/28. Onufry flolinej urodzony 1888 

z Łanczyna żołnierz poległ 1915 roku kołoi Lu­
blina. Celem udowodnienia jego, śmierci uwiado­
mić Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 5632

S ąd okręgowy.
Stanisławów, 10 kwietnia 1928.
T. 233/28. 1) Teodor Szestopalka urodzony. 

1892, 2) Andrzej Szestopalka urodzony 18,96 sy ­
nowie Olekisy z Przew łoki pierw szy żołnierz au­
striacki, zaginą! na wojnie roku 1915 drugi żoł­
nierz ukraiński zaginął w  roku 1919 w niewoli 
polskiej. Celem uznania ich za zm arłych uwiado­
mić Sąd albo kuratora Jakób? Nepipa w P rze­
w łoce o zaginionych do 6 'miesięcy. 5633

Sądi okręgowy.
Stanisławów, 10 kwietnia 1928.
T. 162/28. Ber Ober recte  Miller urodzony 

19 lutego 18i89 w Radzdediowie zaginął od roku 
li '16 jako żołnierz austr. na wojnie światowej. 
W drażając postępowanie celem i znar.ia g,oi za 
zmarłego a m ałżeństwa z Ryfką Gasseibauer za­

w artego z,a rozwiązane w zyw a się aby o zagi­
nionym  uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub. ku­
ra to ra  adw. D ra Naglera w Złoczowie, którego 
ustanaw ia się obrońcą węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 22 maja 1928. 5611
T. 363/28. Ołeksa Kostyszyn Fedora urodzo­

ny 1883 z  Sadzaw y wywiezipny w roku 1915 
przez _ wojska rosyjskie do- Rosji zaginął. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo- kura­
toria Jurka Serediuka iw Sadza wie o zaginionym 
do 6 miesięcy. 5534

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 25 kwietnia 1928.
T. 50il/28. W asyl Paw iak Michała urodzony 

1894 z  Bratkowiec żołnierz ukraiński zaginął na 
wojnie roku 1919. Celem uznania go zm arłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Fedia W aryszkę 
w Briatkowcach o zaginionym do 1 roku. 5635 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 maja 1,928.
T. 253/28. Iwan Chrystian urodzony 1887 

z  Sadzawki żołnierz zaginął od roku 19)18 w 
niewól,i włoskie]1. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd1 albo kuratora Michała Chrystiana 
iw Sadzawce o  zaginionym do 6 miesięcy. 5636 I 

Sąd  okręgowy.
Stanisławów,, 28 kwietnia 1928.
T. 18o/27. Hryć Buszka urodzony 1897 Su­

limów wyjechał do Rosji 1915 gdzie zaginął 1918. 
Celem uznania za zmarłego wzywa się aby do 
roku zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim 
Sadowi 5668

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 2 kwietnia 1928.
T. 171/27. Szymon Rawek urodzony 14 w rze­

śnia 1884 w Korczynie jako, żołnierz 30 p. p. za- 
,gi ął w listopadzie, ly l4  na froncie rosyjskim. 
Celem uznania go za zm arłego i rozwiązania 
małżeństwa, w :zywa się go* aby  do pół roku od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wia- 
domośdi o nim Sądowi albo dr. Grunerowi adw o­
katow i w e Lwowie. 5o69

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, 10 lutego 1928
T. 547/36. Grzegorz Jakimiiak urodzony 1870 

w  Gródku jagiellońskim jako podwoda zaginął 
1914 t o k u . Celem uznania go za  zm arłego w zy­
wa się go' aby doi pół roku od ogłoszenia zgło­
sił się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgow y cywilny. 5670
Lwów, 27 m arca 1928.
T. 206/28. D m ytro Szczur urodzony 1870 

Grzyb,owice żołnierz zaginął 1915 w Rosji. Ce­
lem uznania za zm arłego w zyw a się aby do pół 
roku zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim 
Sądiolwi.

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, 2 kwietnia: 1928. 5672
T. 223/28. Jan Cfaryplewiclż urodzony 1875 

Sokolniki żołnierz 4916 zaginął pod Koniuszka­
mi. Celem uznania za zm arłego iwzy.wa się, aby 
do pół roku zgłosił się lub udzielono w iado­
mości, o, nim Sądowi. 5 5 7 4

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII. ;
Lwów, 20 kwietnia 1928.
T: 820/27. Józef [Mazurek urodzony 16 m ar­

ca 1880 w Szczercu jako żołnierz 100' p. p za­
ginął w cziasie ofenzywy na froncie włoskim ,w 
1918 r. Celem uznania go za  zmarłego* ■ w zyw a 
się .go, aby do pół roki.’ od  dnia oigłoszenia zgło­
sił się lob udzielono wiadomości o  nim Sądowi.

Sąd1 okręgow y cywilny Oddział VII
Lwów* 21 lutego 1928. 5575
T. 738/27. Daniel Raciurko urodzony 1880 w 

Czerni,chowcach jako żołnierz zaginął w szpitalu
1917 w Moskwie. Ceiem uznania go za zmarłego* 
w,zywa się go, aby do pół roku od dnia ogłosze­
nia zgłosił się lub udzielono wiiaaomcści o nim 
Sądowi. ggyg

Sąd1 okręgow y cywilny Oddział VII
Uwów, 12 m arca 1928.
T. 745/27. Joachim Szewc urodzony 1898 w 

Zapiało wie jako żołnierz zaginął ,w 1918 ,na fron­
cie włoskim. Celem uznania go za zmarłego 
w zyw a się go,_ aby do, pół roku ud dnia ogło­
szenia zgłosił się lub udzielono1 wiadomości o nim 
Sądowi. gg77

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII
Lwów, 15 marca 1928.
T. 767/27. Michał Maciek urodź,o,ny 22 sier- 

pniai 1872 w, Serdyce jako żołnierz został zabity 
w  listopadzie 1916 na froncie rumuńskim pod 
Kirlibabą. Celem udowodnienia śmierci Wzywa 
się go, aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia 
zgłosił się lub udzielono, wiadomości o him Są­
dowi aibo dr. Hubnerowi adwokatowi Lwów

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, 15 lutego 1928. 5678
T. 799/27. Łukasz Sztykało urodzony 1877 w 

Skomor,ochach jako żołnierz zm arł 15 w rześnia
1918 w  szpitalu dla jeńcowi w  Omsku. Celem 
uznania go za  zmarłego wżywa się g,o, aby  do 
Pół  ̂ roku od; dniia ogłoszenia zgłosił §Ję lub 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 5679

Sąd1 okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, 14 m arca 1928.
T. 837/27. Bazyli Paw lak urodzony 1891 

Rumna jako żołnierz zaginą! iw Syberji lyi 7. Ce­
lem uznania zia zm arłego w żyw a się aby dó pół 
roku zgłosił się lub udzielono wiadomości 10 nim 
Sądowi. 56go

okręgowy; cywilny Oddział VII.
Lwów, 26 m arca 1928.
T. l/28Teadio:r Salo urodzony 1888 w Rudzie 

leśnej jako, żołnierz zm arł na tyfus w Tunireniu 
gub. Tobolska. Celem udowo,dnienia śmierci, 
w zyw 'a się go, aby do 3 miesięcy od dnia ogło­
szenia zgłosił się lub udzielono wiadomo,śoi
0  nim Sądowi. 5681

Sąd! okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, 10 m arca 1928.
T. IV. 26/28. M ateusz Witek syn Antoniego

1 M agdaleny urodzony, 6 w rześnia 1894 w Tu­
szo,wie narodowym pcw . Mielec żołnierz 40 p. p. 
jako uczestnik wojny światowej w  1915 roku bez 
wieści 'zaginął. W zyw a się każdego o udzielenie 
tutejszemu Sądowi lub kuratorowi. Drowi Pfhi-

geisenowi adw. w Tarnowie wiadomości o zagi­
nionym. Mateusza W itka w zyw a się, aby tutej­
szy Sąa uwiadomił o> swem życiu do dnia 15 
stycznia 1929. 5714

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 24 kwietnia 1928.
T. ,21/2,8. Ahafja Milka ur, Jakimczuk urodzo 

na 1850 Ci.eląż wyjechała do Rosji gub. Żyto­
mierska1 19,17 zm arła. Celem udówtoidnienia śmier­
ci, w zyw a isię aby do, 3 miesięcy zgłosiła się 
lub udzielono wiadom ości o niej Sądowi. 5683 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 4 kwietnia , 1928.
T. 25/28. Jan Caryński urodzony 1876 Polana 

żołnierz zaginął 1917 gub. Ufinacka. Celem uzna­
nia za zm arłego w zyw a się aby do ,pót roku 
zgfosit się lub udzielono' wiadomości o  nim Sa­
dowi. 5634

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów,, 30 m arca 1928.
T. 57/28. Michał Czuiynda urodzony 1892 W 

Kamionce s ta ra  wieś jako żołnierz zaginął pod 
Kowlem 1916. Celem uznania go za zmarłegoć 
w zyw a się go* aby do pół roku od  dnia ogło­
szenia zgłosił się Lub udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 5685

Sąd okręgowy, cywilny Oddział VII.
Lwów* 29 marca 1928.
T. 75/28. Andrzej Melnyczuk urodzony 1840 

w Sielcu Bełzkim w yjechał do Rosji w  Iziionie 
gub. Charkowskiej zm arł 1915. Celem udowod­
nienia śmierci* wzywa się go, aby do 3 miesięcy 
od dnia ogłoszenia 'zgłosił się lub udzielono w,iE> 
do,mości o nim Sądioiwi* 5687

Sąd okręgow y dfcwiłny Oddział VII.
Lwów, 16 m arca 1928.
T. 58/28/4. Jan Matwijów urodzony 1885 w  

Zahorzu jako żołnierz zaginął 1916. Celem uzna­
nia za zmarłego, w zyw a się go* aby do pół roku 
od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzie,łono, wia­
domości o nim Sądowi. 5685

Sąd okręgowy. Oddział VH.
Lwów, 23 marca 1928.
T. 4,23/28. Roman Zacharczuk Nyfcoły u ro - ,1 

dzoiny 1884 z Łanczyna żołnierz ukraiński miał 
umrzeć 1919 w Kamieńcu Podolskim. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo kura­
tora Stefana Iwanioczko ,w Łanczynie ,0 zaginio­
nym do 6 miesięcy. 5651

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 12 maja 1928.
T. 419/28. Jan  Kananec urodzony w  roku 

1883 z  Zalesia koropeckiego żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1914. Celem uznania go zm arłym  
uwiadomić Sąd1 albo kuratora Michała Skibę ‘w5 
Zalesiu o zaginionym do, 6 miesięcy. 5652

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 7 maja 1928.
T. 3z8l28. Michał Iwaniszak urodzony 1887 

•z łanclzyna żołnierz zaginął na wiojnie roku 1915. 
Celem uznania go zm arłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora Fedora Holineja w Łanczynie 01 zagi­
nionym do 6 miesięcy. 565?

Sąa okręgowy.
Stanisławów, 28 kwietnia 1928.
T. 388128 P iotr Bucznia Józefa urodzony 

1893 z Cborostkowa polskiego' żołnierz zaginął 
w niewoli włoskiej od roku 19'i6. Celem uznania 
go Zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora1 Micha­
ła ŁJuozmę w  Cborcistkowiie polskim o zagimo 
nym do 6 miesięcy. 5645

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 18 maja 1928.
T. ,370/28. Nykoła Iwaniszy.n Jurka urodzony 

1889 z 'Hryniiowiec żołnierz zaginął 1916 roku 
na włoskim froncie. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora D ra W ierzbow­
skiego w Stanisławowie o zaginionym d'o 6-ciU 
miesięcy. 563T

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 7 maja 1928.
T. 360/2,8. P etre  Romanów Stefana urodzony 

1899 z  Tomaszowiec żołnierz ukraiński miał 
um rzeć 1920 w Tukrynie na Ukrainie. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo kura­
tora Jurka Kłyma w Tomaszowcach o zaginio­
nym do 1 roku. 5638

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 4 maja 1928.
T. 395/28. PetrO' Semen iiuk urodlzony 1839 

w Łubu żołnierz zaginał 1914 roku w Serbjl- 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo1 
kuratora Iwana Sememiuka w Łuhu o zaginio­
nym do 6 miesięcy. 5643

Sad okręgowy.
Stanisławów, 28 kwietnia 1928.
T. 396/28. W asyl Turczyniak urodzony 1878 

w Łuhu żołnierz zaginał na wojnie roku 1915- 
•Celem uznania go zimarlym uwiadomić Sąd albo 
kuratora Dmytra Semeniuka w Łuhu o zagłni°' 
nym do 6 miesięcy. 5644

Sad okręgowy.
Stamisławóiy, 2!S kwietnia 1928.
T. 365/28. Paw eł Sobków Symeona urodzony1 

1896 z Trybu oho, wiec żołnierz zaginął na wojni®
roku 1918. Celem uznania go izimarlym uwiado­
mić Sąd albo kuratora W asyla Sobków w Try- 
'buchowcach ■ o zaginionym do 6 miesięcy. 564" 

Sad okręgowy.
Stanisławów, 13 kwietnia 19,28.
T. 366/28. Paw ei Kinaszczuk Teodora uro­

dzony 1879 z Uhornik żołnierz zaginął na wojm0 
od roku 1917. Celem uznania go zmarłym uwia­
domić Sąd albo kuratora Dm ytra P etryka W 
Uhornikach o zaginionym do 6 miesięcy. 5641 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 kwietnia 1928.
T. 151/28. Jurko Hutnyk Dm ytra urodź0,1™ 

w roku 1895 ,w Porohach żołnierz zaginął 1 
wojnie roku 1945. Celem uznania go zm arły1 ̂  
uwiadomić Sąd albo kuratora dra W ierzbowski0 
go w  Stanisławowie o zaginionym do 6 miesięcy' 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 26 kwietnia 1928.
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